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1-3! VII 1976 
Nr 13-14 Rok II

Ceno 50 gr DWUTYGODNIK MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE

OJCZYZNA

W numerze:

♦ Puls miasta 

rok?

medal

Wszyscy cieszymy 
się z awansu pił­
karzy

UZNANIE WŁADZ POLITYCZNYCH I ADMINISTRACYJNYCH DLA NASZEJ ZAŁOGI

Tu się Ojczyzno na krańcach rodziłaś 
gdy gnębił Ciebie jeszcze wróg 

Tu polski, żołnierz całował Twą ziemię 
gdy przekraczał rodzinny Twój próg 

Faszysta niszczył polskie Twoje imię
gdy nie istniałaś Polsko — lecz duchem silną byłaś 

Gasnąca iskro wolności — lecz żyłaś

Wolność szła z daleka
znad Bugu, znad Oki 

Z Narwiku, spod Monte Cassino 
Stęskniony wolności czekał 

wygnaniec, tułacz polski
— Czas, który bezpowrotnie minął.

Ach! Te dzieci płaczące — gdzie uśmiech na twarzy? 
Te zorze poranne, błyszczące płomieniem
Wśród gradu kul, zapachu spalonych miast i wsi 
„Za Waszą i Naszą” przelana krew — wolność nieśli 
Ludzie, których nazywasz „Przyjaźni” imieniem.

Popatrz to twój ojczysty kraj — ten
który kochasz jako Polak — dziś świtu jasny dzień 

Przypomnij młode lata — dawny cień
Spójrz na święto Odrodzonej Ojczyzny — PKWN.

JAN PIOTROWSKI
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•••t6' xi,'- •W 32 URODZIMY POLSKI LUDOWEJ
Lipcowe Święto obchodziliśmy w ludowej, odrodzonej Oj­

czyźnie już po raz 32-gi. Dumni z osiągnięć ponad trzydzie­
stoletniej historii PRL. pomni bohaterstwa i przelanej krwi 
wielomilionowej rzeszy Folków w tragicznych okresach na­
szych narodowych dziejów.

W przedzieli Święta Odrodzenia, delegacja naszego przed­
siębiorstwa w składzie: dyrektor naczelny — inż. Eugeniusz 
Więcek. II sekretarz KZ PZPR — tow. .łan Piotrowski, prze­
wodniczący ZZ ZSMF — tow Jerzy Kłos oraz przedstawiciel 
Rady Zakładowej MPK — Kazimierz Cybulski, złożyła wią­
zanki kwiatów przy tablicy, upamiętniającej męczeństwo Ro­
daków w okresie okupacji hitlerowskiej — na frontonie szkoły 
przy ul. Wąskiej oraz na terenie IV Zajezdni przy ul. Rze­
mieślniczej — u stóp obelisku, zbudowanego w hołdzie pole­
głym w okresie I i II wojny światowej — pracownikom ko­
munikacji miejskiej w Krakowie.

W obu tych wydarzeniach uczestniczyli również nasi foto­
reporterzy — Wacław Habratowski oraz Stanisław Makare­
wicz, których zdjęcia zamieszczamy powyżej i poniżej.

(P-BOR)
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poparcia polityki Partii
© Tow. Stefan Markiewicz: - Zdaliście wspaniale 3 

nowe egzaminy
® Dr Jan Skiba: - Będziemy wspólnie rozwiązywać

wszelkie problemy.

Nastrój tego dnia był nie­
zwykle podniosły. Przodujący 
aktyw naszego przedsiębior­
stwa gościł 6 lipea w świetlicy 
przy ul. Bocheńskiej wicepre­
zydenta miasta Krakowa — 
dr Jana Skibę oraz I sekreta­
rza Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Śródmieście — tow. Ste­
fana Markiewicza. Obecny był 
również dyrektor naszego Zje­
dnoczenia — tow. Adam Jare­
ma. Przedstawiciele władz

miasta oraz dzielnicowej in­
stancji partyjnej przybyli, aby 
wyrazić załodze Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego uznanie, za godną po­
stawę w dniach konsulatacji 
nad problemem struktury cen. 
za trud i wysiłek, włożony w 
dowóz 60-tysięcznej rzeszy 
mieszkańców podwawelskiego 
grodu na manifestację na sta­
dionie „Wisły”, by wreszcie 
zapoznać się z bieżącymi pro­

blemami naszego przedsiębior­
stwa.

Zebranych powitał I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego 
PZPR w' MPK — tow. Adam 
Jęddrusik, który udzielił głosu 
dr Janowi Skibie. Wiceprezy­
dent miasta Krakowa stwier­
dził m. in., iż ma wielką satys­
fakcję przebywać wśród MPK- 
owskiej załogi, która już nie­
raz dawała wyraz wielkiego 
zaangażowania w sprawy naj­
istotniejsze dla kraju, zawsze 
zachowując należytą postawę, 
godną najwyższego uznania. 
Dr Skiba wspominał o coraz 
lepszych wynikach działalno­
ści przedsiębiorstwa, mówił też 
o zadaniach na rok bieżący i 
lata bieżącej pięciolatki, pod­
kreślając, że wszyscy oczekują 
jeszcze efektywniejszego gos­
podarowania, jeszcze lepszych 
efektów w rozpoczętej właśnie 
w roku bieżącym pięciolatce 
jakości. Wiceprezydent Skiba 
omówił też niektóre aspekty 
polityki socjalnej oraz inwe­
stycyjnej w naszym mieście, ze

Przemawia wiceprezydent miasta Krakowa — dr Jan Skiba. 
Zebrani z radością i dumą wysłuchali słów uznania i podzię­
kowania za postawę godną prawdziwych patriotów, obywateli 

socjalistycznej Ojczyzny.

POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA 
KOMITET DZIELNICOWY KRAKOW-SRODMIESCIE
Da rałogi i organizacji parfyjnej
Miejskiego Przedsiębiorstwa KomuniKacyJnegd 
w Krakowi*

Egzekutywa Komitetu Dzielnicowego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Krakowie, oceniając przebieg i wyniki 
konsultacji w dzielnicy nad projektem reformy struktury 
cen, postanowiła wyrazić podziękowanie dla organizacji par­
tyjnych i załóg zakładów pracy za przeprowadzenie dyskusji 
w klimacie odpowiedzialności, powagi i społecznej troski o 
dalszy rozwój kraju.

Taki przebieg konsultacji stanowił istotny element pogłę­
bienia demokracji socjalistycznej i był lekcją patriotycznej 
odpowiedzialności za losy społeczeństwa i państwa.

Świadczy to o wysokim poziomie świadomości patrioty­
cznej i obywatelskiej oraz zrozumieniu, że tylko rzetelną, 
wydajną pracą i wysoką dyscypliną społeczną tworzyć można 
warunki dla dynamicznego rozwoju kraju, a równocześnie 
wysoki poziom życia narodu.

W trakcie konsultacji zgłoszono wiele zasługujących na 
uznanie wniosków i propozycji, które Rząd będzie mógł wy­
korzystać w dalszych pracach nad reformą struktury cen i 
rekompensat.

Przebieg i wyniki konsultacji w zakładach pracy są wyra­
zem właściwej postawy moralnej i politycznej ludzi pracy 
dzielnicy, są wyrazem zaufania i pełnego poparcia dla pro­
gramu Partii, wytyczonego na VI i VII Zjeździe.

Egzekutywa KD wyraża głębokie przekonanie, że zaangażo­
wanie polityczne i społeczne, ofiarna praca załóg naszych za­
kładów pracy, nadal dobrze służyć będą Krajowi i Partii.

Za Egzekutywę Komitetu Dzielnicowego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Śródmieście

I sekretarz — Stefan Markiewicz
Kraków, 29 czerwca 1976 » 

załodze serdeczne podziękowa­
nia za zdanie — jak się wy­

raził — trzech nowych egza­
minów. Pierwszego — w 
dniach konsultacji, drugiego — 
w czasie manifestacji na cześć 
Partii i Jej I sekretarza — tow. 
Edwarda Gierka oraz trzeciego 
— dzięki zobowiązaniom, pod­
jętym w czasie tych nieła­
twych przecież dni, a świad­
czących o niezachwianym po­
parciu pracowników MPK dla 
polityki Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Następnie rozpoczęła się 
szczera, ożywiona dyskusja o 
aktualnych problemach Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego w Krakowie, 
całej jego załogi. Wszyscy dys­
kutanci z głęboką troską i 
znajomością przedmiotu mó­
wili o osiągnięciach i wystę­
pujących jeszcze niedociągnię­
ciach w pracy swoich wydzia­
łów.

Do wypowiedzi tych usto­
sunkował się na zakończenie 
spotkania dr Jan Skiba. W

Tow. Stefan Markiewicz, I sekretarz Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Śródmieście w chwilę po otrzymaniu z rąk I sekreta­
rza KZ PZPR — tow. Adama Jędrusika — meldunku o zobo­
wiązaniach, podjętych dla poparcia polityki naszej Partii.

szczególnym uwzględnieniem 
problemów komunikacji.

Z kolei I sekretarz KZ PZPR 
— tow. Adam Jędrusik odczy­
tał tekst meldunku, zawierają­
cego omówienie zobowiązań, 
podjętych w dowód poparcia 
dla polityki Polskiej Zjedno­
czonej Parti Robotniczej z Jej 
przywódcą — tow. Edwardem 
Gięrkiem na czele. Jedno­
brzmiące egzemplarze meldun­
ku otrzymali — I sekretarz KD 
PZPR Śródmieście — tow. Ste­
fan Markiewicz oraz wicepre­
zydent Krakowa — dr Jan 
Skiba.

Zwracając się do zebranego 
aktywu MPK, I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR 
Śródmieście — tow. Stefan 
Markiewicz złożył całej nasze>

najistotniejszym fragmencie 
jego wystąpienia (nie umniej­
szamy w tym miejscu żadnego 
poruszanego zagadnienia) pa- 
dły m. in. słowa: — Ecdziemy 
wspólnie rozwiązywać wszel­
kie problemy. Musimy jednak 
zdecydować się już teraz, jakie 
sprawy wymagają najpilniej­
szego rozwąiząnia, jakimi dys­
ponujemy środkami. Komuni­
kacja jest, „nerwem” miasta, 
musi też być coraz bardziej 
funkcjonalna, coraz sprawniej­
sza — dla dobra całego społe­
czeństwa. I właśnie dlatego za­
łodze MPK trzeba stworzyć 
jak najlepsze warunki pracy. 
O to też będą usilnie zabiegać 
władze. Także — jeśli zajdzie 
tego potrzeba — w minister­
stwach.

riOTR BOROWSKI



MELDUNEK
Komitet Zakładowy PZPR 

w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Komunikacyjnym w Krakowie 
wraz z organizacją związkową, 
młodzieżową i dyrekcją nasze­
go przedsiębiorstwa z saty­
sfakcją składa meldunek I se­
kretarzowi Komitetu Dzielni­
cowego PZPR Śródmieście, 
członkowi Egzekutywy 'Komi­
tetu Krakowskiego PZPR i 
tow. prezydentowi o podjętych 
zobowiązaniach przez załogę 
MPK po wystąpieniu tow, 
Edwarda Gierka na spotkaniu 
z aktywem politycznym i spo­
łeczno-gospodarczym Śląska, 
deklarując podjętymi zobowią­
zaniami pełne poparcie dla po­
lityki naszej Partii oraz jej 
przywódcy — tow. Edwarda 
Gierka.

Wartość podjętych zobowią­
zań przez poszczególne zakłady 
i wydziały jest następująca:

Zakład Komunikacji 
Szynowej

1. Wydział Remontowo-Pro­
dukcyjny:

— pracownicy Wydziału zo­
bowiązali się przepracować w 
czynie produkcyjnym 300 ro­
boczogodzin przy produkcji 
części zamiennych do końca 
września, co daje kwotę 9000 
zł;

2. Wydział Eksploatacyjny 
Podgórze:

— pracownicy zaplecza 
przepracują przy modernizacji 
zajezdni 420 roboczogodzin, co 
daje kwotę 8400 zł. a motor­
niczy, pracując za wolne, prze­
pracują w czynie produkeyj- 
r-”m 2200 roboczogodzin, co 
d ’e kwotę 44 000 zł;

3. Wydział Eksploatacyjny 
Nowa Huta:

— pracownicy zaplecza prze­
pracują przy regeneracji czę­
ści zamiennych 220 roboczogo­
dzin, co daje kwotę 4400 zł, 
motorniczy, pracując za wol­
ne. przepracują w czynie pro­
dukcyjnym 560 roboczogodzin, 
co daje kwotę 11 200 zł;

4. Wydział Sieci i Podstacji 
Trakcyjnych:

— pracownicy podstacji 
przepracują w czynie społecz­
nym 120 roboczogodzin, a pra­
cownicy sieci przepracują 600 
godzin przy przekładaniu ka­
bla. Łączna wartość zobowią­
zania — 14 400 zł;

5. Wydział Torów:
— pracownicy zaplecza Wy­

działu Torów zobowiązują się 
poza swoimi zadaniami plano­
wymi, wykonać 4 rozjazdy to­
rowe dla Wydziału Eksploa­
tacyjnego Podgórze na kwotę 
400 000 zł. Łączna wartość zo­
bowiązań ZKSzyn. — 491 400 
zł.

Zakład Komunikacji 
Samochodowej

1. Wydział Produkcyjno-Re- 
montowy:

— pracownicy zobowiązali 
się przepracować po godzinach 
pracy 600 godzin przy napra­
wach powypadkowych autobu­
sów. Wartość zobowiązania 
wyniesie 120 000 zł;

2. Wydział Eksploatacyjny 
Bieńczyce:

— pracownicy zaplecza zo­
bowiązali się przepracować 
przy naprawach bieżących i 
powypadkowych autobusów 
240 godzin, a kierowcy auto­
busów — przepracować na li­
nii 900 roboczogodzin w dni 
wolne od pracy. Łączna war­
tość podjętych zobowiązań 
wynosi 22 800 zł;

3. Wydział Eksploatacyjny 
Czyżyny:

— pracownicy Wydziału w 
okresie od 3 do 5 lipc.a prze­
pracowali w czynie produk­
cyjnym 340 roboczogodzin, co 
daje wartość 6800 zł;

4. Wydział Transportu i 
Sprzętu Specjalnego:

■— pracownicy tego Wydzia­
łu zobowiązali się przepraco­
wać w czynie produkcyjnym 
240 roboczogodzin, co daje 
kwotę 4800 zł. Łącznie praco­
wnicy ZKSamochod. podjęli 
zobowiązania o wartości 46 400 
złotych;

Zakład
Remontowo-Inwestycyjny

— zobowiązał się poza swoi­
mi zadaniami plianowymi wy­
konać pokrycie dachu w Osie- 
czanach. Wartość zobowiąza­
nia wyniesie 175 000 zł;

Zakład Taksówek
— podjął zobowiązania na 

kwotę 86 000 zł, w tym kie­
rowcy — na kwotę 60 000 zł, 
a zaplecze — przy regeneracji 
i naprawie samochodów — na 
kwotę 26 000 zł.

Pracownicy Wydziału Za­
bezpieczenia Ruchu, Działu 
Koordynacji Eksploatacyjnej i 
Działu Dochodzeniowo-Wy- 
padkowego zobowiązali się 
przepracować po 3 godziny na 
swych stanowiskach pracy. 
Wartość zobowiązania wynosi 
20 400 zł.

Pracownicy pionu dyrektora 
naczelnego, ekonomicznego i 

■ głównego księgowego zobowią­
zali . się przepracować w czy­
nie społecznym .712 róboczogo- 
dzin, co daje wartość 14 240 zł.

Pracownicy Wydziału Tary­
fo wo-Biletowego zobowiązali 
się przepracować w czynie spo­
łecznym przy pracach wska­
zanych przez dyrekcję — 600 
roboczogodzin, co daje wartość 
900 zł.

Sekcja Gospodarki Odzieżo­
wej, Wydział Zaopatrzenia 
Pracowniczego — pracownicy 
podjęli się przepracować przy 
naprawach odzieży w czynie 
produkcyjnym 260 roboczogo­
dzin, co daje kwotę 52 000 zł. 
Łączna wartość podjętych zo­
bowiązań przez naszą załogę 
wynosi 847 640 zł.

Równocześnie zobowiązania 
te przyczyniają się w poważ­
nym stopniu do osiągnięcia je­
szcze lepszych wyników w rea­
lizacji usług komunikacyjnych 
w naszym mieście. Tak jak w 
przeszłości, tak i obecnie pra­
cownicy naszego przedsiębior­
stwa dają dowód, że na krako­
wskich tramwajarzach Partia 
może zawsze polegać.

Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­
szych, owocnych lat pracy, jak również zdrowia i 
wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, składamy 
naszym Jubilatom, którzy w dniach L—31 lipca br. 
obchodzą jubileusz pracy w MPK:

35 LAT
Antoni BARAN — Wydz. Remont.-Produkeyjny
Kazimierz PANKOWSKI — Wydział Remont.-Produkeyjny 
Tadeusz RYŚ — Księgowość
Władysław WTLMOWSKI — Wyclz, Remont.-Produkeyjny

30 LAT
Władysław BOGACZ — WET Podgórze 
Henryk BOJKO — WE A Czyżyny 
Stanisław HOBOT — Dział Ogólny 
Tadeusz HOJNY — WET Podgórze 
Stanisław KOWALCZYK — WET Podgórze 
Michał SAWREJ — WET Nowa Huta

Kraków, dn. 13 lipca 1976 r.

Ambasada
Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich
— na ręce Ambasadora Nadzwyczajnego
i Pełnomocnego
Towarzysza Stanisława Piłotowicza

I WARSZAWA

ul. Belwederska 49

Sześciotysięczna załoga Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Krakowie przesyła na Wasze rę- 
:e Towarzyszu Ambasadorze wyrazy głębokiego smu­
tku w związku ze zgonem Towarzysza Generała Puł­
kownika IWANA KOROWNIKOWA.

Z żalem żegnamy Generała Korownikowa — wielkie­
go przyjaciela Polski, który w pamięci mieszkańców 
Krakowa zapisał się jako bohaterski żołnierz i wybi- 

Itny dowódca Armii Radzieckiej. Dowodząc 59 Armią 
I Frontu Ukraińskiego, Generał Korownikow odegrał 
czołową rolę w wyzwoleniu Krakowa i nie dopuścił do 
zniszczenia naszego historycznego grodu.

Pamięć o Generalne Korownikowie na zawsze po­
zostanie w naszych sercach.

Dyrektor Rafia Zakładowa

inż. E. Więcek J. Grabarki

I sekretarz KZ PZPR w MPK Zarząd Zakładowy ZSMP
A. Jędrusik T. Walczak

Z życia Partii

Działalność Ośrodka Pracy 
Ideowo-W ycho wawcze j 

tematem Plenum KZ PZPR
19 lipca obradowało kolej­

ne Plenum Komitetu Nakłado­
wego PZPR. Posiedzeniu prze­
wodniczył II sekretarz KZ 
Partii — tow. Jan Piotrowski.

Na wstępie z-ca dyrektora 
d/s Załogi — tow. Winston 
Maik przedstawił informację 
o działalności Zakładowego 
Ośrodka Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej. Mgr Maik omó­
wił pokrótce aktualne proble­
my gazety zakładowej „Syg­
nały — MPK” i radiowęzła, 
stwierdzając m. in„ że nieba­
wem powołana zostanie Rada 
Programowa gazety. Następ­
nie wskazał na konieczność i 
celowość konsekwentnego rea­
lizowania programu ideowo- 
wychowawczego. a więc huma­
nizacji pracy w naszym przed­
siębiorstwie. Tow. Maik naj­
więcej uwagi poświęcił pracy 
zespołów: lektorów i szkole­
nia, współpracy z gminami 
oraz propagandy wizualnej. 
Zespół lektorów i szkolenia 
pracował zgodnie z harmono­
gramem w grupach: kandy­
dackiej: w Podstawowych Or­
ganizacjach Partyjnych: sporo 
pracowników MPK brało też 
udział w zajęciach Wieczoro­
wego Uniwersytetu Marksi- 
zmu-Leninizmu. Jakie nasu­
wają się wnioski? Trzeba po­
szerzyć wykorzystywanie w 
szkoleniach filmów oraz zaan­
gażowanych przedstawień Tea- 
atralnych, wykorzystywać co­
raz szerzej pomoce naukowe i 
sprzęt dydaktyczny (może na­
reszcie doczekam?’ się zakupu 
magnetowidu dla potrzeb 

Eugeniusz SZOPA — Wydział Torów 
Franciszek WOŻNIAK — WET Podgórze

25 LAT 
Władysław OŻÓG — W'EA Czyżyny

20 LAT 
Jan GNIADEK — WET Nowa Huta 
Bolesław JASKOW1EC — Wydział Torów 
Stanisław LALIK — Wydz. Remontowo-Produkcyjny 
Tadeusz LONGA — Wydział Transportu i Sprzętu Specjał. 
Kazimierz NOSEK — WEA Bieńczyce

15 LAT
Henryk NALEPA — Wydz. Transportu i Sprzętu Specjał. 
Marła TRZUPEK — Wydz. Zabezpiecz. Ruchu
Józef WITEK — W’ET Nowa Huta

1» LAT
Władysław BIALIK — Straż Przemysłowa 
Jan GORSZCZYK — Ciepłownie
Maria KLUZA — WET Podgórze
Maria KOPISTECKA — WET Podgórze
Stanisław. Kazimierz KOWALCZYK — Wydz. Remont.-Frod. 
Anna KRZYKAWSKA — W'ydz. Zabezpiecz. Ruchu 
Maria LIPIŃSKA — WET Nowa Huta 
Aleksander MIGAS — WEA Bieńczyce 
Leszek PINIARSKI — WEA Bieńczyce
Andrzej SKLEPEK — Zakład Komunikacji Szynowej 
Anna STRACHA NOWSKA — Wydz. Zabezpiecz. Ruchu 
Janina ZARAZKA — Wydz. Sieci i Podstacji
Maria ZIĘBA — WET Nowa Huta (P-BOR)

MPK). Niebawem otwarta bę­
dzie ekspozycja historii ruchu 
młodzieżowego naszego przed­
siębiorstwa, która — obok 
Izby Pamięci — stanowić bę­
dzie znakomity element szko­
lenia ideowo-politycznego. Od­
bywać się też będą kwartalne 
spotkania sekretariatu KZ 
PZPR ze szkolonymi.

Zespół współpracy z gmina­
mi ma już na swym koncie 

..niemałe osiągnięcia. Szczegól­
nie owocna była i jest współ­
praca z gminami Myślenice i 
Krzyszko^JMg Nie ogranicza 
się ona jedynie do pomocy 
przy żniwach, czy wykopkach 
ziemniaków; udziela się jej 
też przy organizacji świąt 
państwowych (np. przy de­
koracji obiektów), czy też przy 
tworzeniu gminnych ośrod­
ków kultury. Zespół propagan­
dy wizualnej zajmuje się głów­
nie dekoracją obiektów MPK 
i Placu Wolnica.

Wszystkie z wymienionych 
zespołów mają w swym bi­
lansie osiągnięcia, nie znaczy 
to jednak rzecz jasna, by pra­
cy nie można było jeszcze u- 
lepszyć. I taka była wymowa 
dyskusji na Plenum KZ.

W ostatnim punkcie obrad 
Plenum wysłuchało informacji 
sekretarza ekonomicznego KZ 
PZPR — tow. Mariana Kali­
nowskiego na temat programu 
obchodów Święta Odrodzenia 
— 22 lipca w naszym przed­
siębiorstwie.

PIOTR BOROWSKI

W duchu demokracji 
socjalistycznej

— Byłem, jestem i będę za­
wsze przekonany, że w naszym 
kraju nie osiągnie się niczego, 
nie rozwiąże niczego, nie zbu­
duje niczego bez zrozumienia, 
poparcia i współdziałania ogó­
łu Polaków — stwierdził tow. 
Edward Gierek podczas spot­
kania z aktywem robotniczym 
województwa katowickiego. I 
sekretarz KC PZPR powiedział 
również: — Problem struktu­
ry cen pozostaje na porządku 
dnia i nie możemy uchylić się 
od jego rozwiązania. Jest to 
nasza ogólnonarodowa spra­
wa. Wnikliwie wykorzystując 
dorobek dotychczasowej i dal­
szej dyskusji. Rząd w porozu­
mieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych — jak 
zapowiedział to Prezes Rady 
Ministrów — opracuje zmody­
fikowaną koncepcję zmian;,' 
struktury cen, która zostanie 
w odpowiednim czasie przed­
stawiona społeczeństwu.

Kilka dni później, 13 lipca, 
Biuro Polityczne wysłuchało 
informacji Prezesa Rady Mi­
nistrów o pracach Rządu nad 
propozycjami w sprawie zmian 
struktury cen podstawowych 
artykułów żywnościowych, 
zgodnie z zapowiedzią z dnia 
25 czerwca br. W pracach 
tych. Rząd opierał się o wyni­
ki dotychczasowej konsultacji 
i dyskusji w zakładach pracy 
oraz uwzględniał wnioski, na­
pływające od organizacji i o- 
bywateli, a dotyczące w szcze­
gólności rozłożenia w dłuższym 
okresie czasu zmian cen po­
szczególnych artykułów oraz 
zakresu i skali zmian cen, a 
także zasad wyrównawczych 
podwyżek płac, rent i emery­
tur.

Prezes Rady Ministrów 
przedstawił Biuru -Polityczny­
mi’ następujące wnioski:

1) W bieżącym, 1976 roku 
przygotowana zostanie tvlko 
prooozycja zmiany cen mięsa, 
drobiu oraz przetworów mię­
snych. Ceny zaś innych pod­
stawowych artykułów żywno­
ściowych nozost=na na obec­
nym poziomic. Problem cen 
tych artykułów, zgodnie z

Zabytkowy omnibus na ulicach miasta.
Fot. St. Makarewicz

Od Redakcji
W numerze 5—6 z 1—31. 

III. br. „Sygnałów MPK” 
wyjaśnialiśmy przyczyny 
spóźnień naszej gazety. 
Przedstawiono również 
plan likwidacji zaległości 
wynikłych m. in. z proble­
mów kadrowych Redakcji. 
Ponieważ sprawy te zosta­
ły już częściowo rozwiąza­
ne, a my — wychodząc, po­
dobnie jak nasi Czytelnicy 
z założenia, że nieaktualne 
informacje prasowe nie 
spełniają swojej roli — po­
stanowiliśmy wydać jeden 
numer lipcowy — połączo­
ny, Uwzględniamy w nim 
wszystkie najważniejsze 
wydarzenia w przedsiębior­
stwie w tym miesiącu.

Wydanie lipcowego nu­
meru w tej formie pozwoli 
nam na całkowite zlikwi­
dowanie spóźnienia.

Stali prenumeratorzy, jak 
również wszyscy pozostali 
Czytelnicy „Sygnałów 

wnioskami, zgłoszonymi w to­
ku konsultacji, rozpatrywany 
będzie sukcesywnie w na­
stępnych latach.

2) Po zakończeniu prac, 
Rząd w odpowiednim czasie 
przedstawi Sejmowi konkretne 
propozycje, dotyczące zmiany 
cen mięsa, drobiu i przetwo­
rów mięsnych w granicach 
średnio 35 proc., celem rozpa­
trzenia ich we właściwych ko­
misjach sejmowych. Projekt 
rządowy zawierać będzie rów­
nocześnie zasad?/ wy równa w- 
szych podwyżek płac, dodat­
ków rodzinnych, emerytur i 
rent, stypendiów, zapomóg itp. 
Po przedyskutowaniu projek­
tu rządowego, dotyczącego 
zmiany cen mięsa, drobiu i 
przetworów mięsnych przez 
właściwe komisje sejmowe, 
rząd skieruje go do konsulta­
cji, przede wszystkim w za­
kładach pracy.

3) Po zakończeniu konsulta­
cji Rząd przedstawi propozycje 
w sprawie zmian cen mięsa, 
drobiu i przetworów mięsnych 
oraz odpowiedniej podwyżki 
plac, zasiłków rodzinnych, e- 
merytur i rent, stypendiów i 
zapomóg do rozpatrzenia przez 
Sejm.

4) Nawiązując do wyników 
konsultacji, prezes Rady Mi- 
nistów zaproponował również 
wprowadzenie w życie podwy­
żek cen skupu produktów rol­
nych. Korzystne zmiany cen 
skupu przyczynią się do roz­
woju produkcji rolniczej i 
zwiększenia jej towarowości.

Równocześnie podniesione 
zostaną ceny szeregu środków 
do produkcji rolnej, usłyg 
rolniczych oraz materiałów 
budowlanych. Zostaną utrzy­
mane bonifikaty od cen nawo­
zów przy kontraktacji zbóż 
oraz rozszerzone będą ulgi in­
westycyjne dla rolników, bu­
dujących pomieszczenia pro­
dukcyjne.

Biuro Polityczne uznało 
wszystkie propozycje przed­
stawione przez premiera za 
słuszne i zaleciło kontynuowa­
nie prac nad ich urzeczvwi- 
stnieniem. (I*. B.)

MPK” otrzymają rekom­
pensatę w postaci wkładek 
do numerów w zależności 
od możliwości drukarni 
(znane są ogółowi Czytel­
ników trudności, wynikają­
ce z mocy przerobowej 
Prasowych Zakładów Gra­
ficznych oraz komplikacje 
z papierem gazetowym).

Licząc na wyrozumiałość 
ze strony naszych Czy­
telników, uważamy, że wy­
żej opisany system wyda­
wania naszej gazety, dru­
kowanej już obecnie na 
bieżąco, spotka się z zado­
woleniem ogółu.

Serdecznie Zapraszamy 
do współpracy wszystkich 
korespondentów z poszcze­
gólnych Wydziałów i Za­
kładów, a Czytelników pro­
simy o stały kontakt z na­
szą Redakcją.

REDAKCJA 
„SYGNAŁÓW”

„SYGNAŁY MPK” STR. f



Lato w pełni... Temperatury przekraczają czę­
sto te najwyższe odnotowane w ciągu ostatnich 
lat. „Zar leje się z nieba” — mówią ci, którym 
przyszło pracować w te upalne dni. „Nie da się 
myśleć” — narzekają przy biurkach. „Kurz, za­
duch, nie można wysiedzieć 10 godzin za kiero­
wnicą, mundury kleją się do ciała, pot ścieka po 
twarzy. Pasażerowie nerwowi. Ciężko... A tu 
trzeba mieć refleks — nie wolno dopuścić do 
spóźnień, do dezorganizacji ruchu w mieście..., 
bo hutnicy nie dojada do huty, robotnicy do fa­
bryk, urzędnicy do biur.

Od nich, od tych anpnimowcyh, jakże często 
niedocenianych przez krakowian — wszystkich 
zatrudnionych w MPK — zależy życie miasta, 
jego puls.

13 lipiec. Godz. 6.00, Na przy- 
tankach — na tramwaje, auto- 
msy oczekują mieszkańcy mia­
ła. Jest spokojnie i nic nic za­
powiada, że już wnet, na wla­
nej skórze odczuję skutki a- 
yarii, która miała miejsce na 
rasie Kraków — Nowa Huta.
W momencie gdy inni praco­

wali z całym poświęceniem przy 
isuwaniu jej skutków', ja wraz 

ruchu. Orientacyjnie: przewozi­
my tutaj ok. 4 tys. pasażerów 
dziennie. W dni świąteczne 
sprzedajmy do 3 tys. biletów. 
Czasem w trakcie awarii auto­
busu „upraszamy” kierowców o 
dodatkowe kursy — przeważnie 
z dobrym rezultatem. A wszy­
stko z myślą o pasażerach”.

Tyle p. Anna o pracy, a co 
o niej mówią jej koledzy po

telek, urosła do rangi problemu 
— „samochód dostarczający wo­
dę nie zabiera pustych butelek. 
Magazynuje się je, a potem kło­
poty z rozliczeniem”.

im. Lenina. Jest godzina 11.30. 
Skwar.

„Ten punkt jest jednym z naj- 
ciężczych w Krakowie — mówi 
p. Wanda Baran, która od godz.
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Zanim wyjadą w codzienny kurs, konieczna kosmetyka 
i przegląd. (Zajezdnia Tramwajowa w Podgórzu.)

5.00 rano reguluje ruchem”. 9 
linii autobusowych, 6 tramwajo­
wych — kontynuuje — trzeba 
zwracać uwagę w połączeniach 
autobusowo-tramwajowych na 
regularność przyjazdów i odjaz­
dów. A jest czym regulować. I

Tak oceniają pracę Zakładu 
Usług Socjalnych pracownicy 
Wydziału Remontowo-Produk­
cyjnego Trakcji Szynowej. Co 
na to Zakład?

*

*
23 lipiec. Godzina 4.40. Punkt 

Kontrolny nr 5 w Nowej Hucie. 
Od godz. 4.00 „łata dziury”; kon­
troluje wyjazdy autobusów re­
guluje ruchem inspektor ruchu 
mgr inż. Józef Sucharski. U- 
czcstniczę w kontroli przepro­
wadzanej przez Włodzimierza 
Nazimka — Głównego Inspek­
tora Ruchu MPK i kierownika 
Oddziału w Nowej Hucie — A- 
dama Owsiaka.

Na końcówce pierwsze auto­
busy. Kierowcy napełniają wo­
dą chłodnice w Punkcie Kon­
troli Ruchu, „w Zajezdni jak 
mówią — „korki”; na 200 wo­
zów jest tylko jeden kurek”. 
Autobusy są brudne tak z zew­
nątrz jak i wewnątrz. Czyja wi­
na?

— godz. 4.46 kierowca autobu­
su F 02 nr 352 — Henryk Gą- 
siorek przyjechał do Punktu 
przed czasem — „żeby nabrać 
wody”. Stan techniczny wozu 
dobry stwierdza Gł. Inspektor 
Ruchu, numer służbowy , jest, 
ale kierowca bez munduru. „Za 
gorąco” — tłumaczy.

— 5 minut przed czasem przy­
jechał kierowca autobusu 125 07 
nr 426 — Ryszard Kubiakowski 
(nr 2339). I choć zapewnia, że u 
niego „wszystko cacy”; stwier­
dzono: brak apteczki i gaśnicy. 

mowywuje ranną kontrolę — p. 
■Włodzimierz Nazimek. Zauwa­
żyłem ostatnio poprawę w re­
gularności kursów: mniej spóź­
nień. To chyba efekt dość czę­
stych kontroli”.

*

Na placu przed PKR w No­
wej Hucie coraz tłoczniej. Setki 
pasażerów, wśród nich pierwsi 
gapowicze. „Za 50 zl. lepiej się 
jedzie”, „zapłacę w ciągu 7 dni. 
A jak nie, to chyba nie powie­
szą”. „A jak znajdę znaczek Pa­
nie Szanowny — to co?”, po 
chwili, „może mara w drugich 
spodniach” — to fragmenty 
podsłuchanych rozmów pomię­
dzy „pasażerami” na gapę” a 
pracownikami Wydziału Tary- 
fowo*Biletowego: Kazimierą Ja­
niszewska, Janiną Krnl, Zofią 
Winiarską i Władysławem Ur­
baniakiem. Od 4.30 — ukarano 
8 osób.

*

6.24 — plac Centralny. Wraca­
my do Oddziału, choć... „zawróć 
proszę. Zrób rundę wokół pla­
cu. Na przystanku M-ki dla 
wsiadających pasażerowie, a 
M-ka stoi na przystanku dla 
wysiadających — informuje nas, 
współpasażerów służbowego fia-
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...hutników trzeba dowieźć do huty..., godz. 4.40 — Punkt 
Kontroli Ruchu nr 5 — Centrum Administracyjne HiL

z pasażerami wielu jednostek 
tramwajowych przechodziłam 
próbę nerwów. My pasażerowie 
„5”-tki wyszliśmy z niej god 
nie: nie „oberwało” się motor­
niczemu, nie doszło do awan­
tury.

W Oddziale Komunikacyjnym 
— Nowa Huta dyżuruje p. Ma­
ria Janecka. Tutaj zastaję też 
p. Tadeusza Rojowskiego ze 
zranioną ręką. To on m, in. u- 
suwał skutki awarii. „Człowiek 
dwoi się i troi. Robi wszystko 
by skutki awarii były jak naj­
mniejsze — nie zawsze docenia 
to pasażer. Tę awarię usunęliś­
my szybko, w ciągu godziny — 
mówi p. Tadeusz. Nasza praca 
jest trudna. Mamy tu w Nowej 
Hucie punkty kontrolne, które 
pracownicy nazywają „Oświę­
cimiem” — męką jest pracować 
tam w takie upalne dni jak 
dzisiejszy.' W tych najtrudniej- 
ezych punktach mamy najlep­
szych pracowników, takich, któ­
rzy na miejscu podejmują czę­
sto ważne dla ciągłości ruchu 
decyzje”.

Wspólnie z p. T. Rojowskim 
jedziemy na pętlę „Cemento­
wni” Punkt Kontrolny nr 4. Do 
Pracy w Cementowni dowożą 
robotników autobusy z Niepo­
łomic. Igołomi. Chałupek, Rusz­
czy: 5 linii autobusowych, 4 
tramwajowe.

Dziś pełni dyżur p. Anna Li- 
choń — „muszę tak operować 
światłem, żeby ludzie wysiada­
jący z autobusu mogli spokoj­
nie wsiąść do tramwaju i od­
wrotnie. Sprzedajemy bilety, 
informujemy pasażerów o kur- 
sach no i cóż... czuwamy nad 
tym, aby nie było zakłóceń w 

fachu — „umie myśleć samo­
dzielnie, umie podjąć decyzję”.

Umie również myśleć o in­
nych, To ona zwraca naszą u- 
wagę na pracujących tutaj przy 
odnawianiu PKR murarzy — 
„widzę, że robota pali im się w 
rękach. Pracują bez przerw. 
Obserwuję ich od paru dni”.

Choć mówią, że pracują dla­
tego dobrze, bo majster im nie 
przeszkadza — to należy im sit 
pochwala za to, że bez dozoru 
robią solidnie: Ludwik Gawor, 
Władysław Kupiec — murarze i 
Antoni Wicenciak pomocnik z 
Brygady Remontowo-Tnwesty- 
cyjnej (Grzegórzecka 32),

I wreszcie największy węzeł 
komunikacyjny w Nowej Hucie. 
Punkt kontrolny nr 5 pod hutą 

Byle się nie spóźnić!!! Godz. 3.50 — Zajezdnia Tramwajo­
wa w Podgórzu

te „falangi” ludzi, którym mu- 
simy zapewnić regularne przy­
jazdy i powroty z pracy”.

P. Wanda pracuje w MPK już 
20 lat. Regulatorem . ruchu . jest 
od lat 12. O pasażerach nie my­
śli źle, mówi, że uśmiechem i 
dobrą informacją można pozy­
skać ich sympatię.

*

20 lipiec. Temperatura tego 
lata osiągnęła w tym dniu chy­
ba zenit. U inżyniera Bronisła­
wa Pyki z-cy kierownika d s re­
montów Wydziału Remontowo- 
Produkcyjnego Trakcji Szyno­
wej „urywają się” telefony.

Brak wody mineralnej. Licz­
ne interwencje. Nie dostarczono 
jej nawet do kuźni: a tam żar
leje się nie tylko z nieba. „Za­
mówiliśmy dla każdego praco­
wnika 1,5 butelki dziennie. Od 
1 czerwca miała być dostarcza­
na. Nie dość, że pierwsze do­
stawy były mocno spóźnione (a 
przecież w czerwcu upały były 
też nieliche) — to aktualne do­
stawy zamykają się ilością 70 
butelek tygodniowo na 300 pra­
cowników”.

Możliwe, że „na Matecznym” 
jak mówią w MPK zabrakło 
wody. Ale to nie usprawiedli­
wia pracowników Zakładu U- 
sług Socjalnych, że nie ma jej 
w kuźni i warsztatach wydzia­
łu. „Bo gdyby zamówienia zło­
żono w porę i df^lnowano do­
staw — nie byłoby dziś proble­
mu wody” — mówią ci którym 
zasycha w gardle. I chyba mają 
rację. Mają rację również na­
rzekając na zły transport wody, 
gdzie znowu sprawa odbioru bu-

21 lipiec. Godzina 3.40. Miasto 
śpi. Na przystanku tramwajo­
wym w Borku Fałęckim na o- 
statnich nocnych a jak mówią 
motorniczy „wczorajszych pasa­
żerów” i na tych już „dzisiej­
szych” oczekuje ostatnia nocna 
„8”. Józef Bialik — motorniczy 
nr służbowy 654 — kończy pra­
cę. Za chwilę w Krakowie 
wznowiony zostanie normalny 
ruch. O tej porze, śpieszą do 
pracy wszyscy ci. którzy pracu­
ją na rannej zmianie; na plac 
przed Zajezdnią Tramwajową w 
Podgórzu przyjeżdża autobus z 
Azorów. Takich autobusów bę­
dzie tu więcej — dowiozą do 
pracy ok. 100 motorniczych.

W Zajezdni tłoczno. W kolej­
ce przed dyspozytornią ustawia­
ją się pracownicy po odbiór: 
kluczy, tablic z numerami po­
ciągów, kart drogowych z roz­
kładem jazdy. Starszy dyspozy­
tor — Eugeniusz Ferdek, spraw­
nie obsługuje motorniczych. Po­
tem jeszcze krótka odprawa w 
świetlicy z kierownikiem Wy­
działu Eksploatacyjnego — Sta­
nisławem Mikulskim, spraw­
dzenie ną tablicy rozdzielczej 
stanowiska pociągu i pierwsze 
wozy wyjeżdżają z Zajezdni.

„Mam inny zawód, a jednak 
pracy nie zamieniłabym. Choć 
ciężko. Upał. W wozie duszno. 
A jeszcze ten ciągły brak wo­
dy w punktach kontrolnych. 
Ale praca mnie cieszy i zarobki 
są nie najgorsze — mówi Wła­
dysława Jania — motornicza. 
Sprawdza czy usunięto zaob­
serwowane wcześniej usterki, 
tablicę kierunkową, piasek, czy 
działają prawidłowo drzwi,
światła i linki do manewrowa­
nia. Za chwilę wóz nr 814 wy- 
jedzie z Zajezdni w swój co­
dzienny kurs.

Zanim wozy wyjechały, ktoś 
musiał dokonać ich przeglądu, 
usunąć usterki. Na dzisiejszej 
zmianie nocnej pracowało 58 
osób: ślusarze, elektrycy, robot­
nicy transportu, sprzątający. 
Obserwują wyjazd wozów na 
linie pracujący w Brygadzie E- 
lektryków: Andrzej Janik (bry­
gadzista), Leszek Bieńkowski, 
Adam Cachoń.

„Wozy wyjechały bez awarii. 
Nie było spóźnień z przyczyn 
technicznych” składa raport kie­
rownikowi W.E.T. — S. Mikul­
skiemu — st. mistrz zmiany 
nocnej Stefan Nieć.

Od punktualności wyjazdu z 
Zajezdni w dużej mierze zależy 
regularność ruchu w mieście. 
To dobrze, że o tym wiedzą tu­
taj wszyscy. Gratulujemy dy­
scypliny i dobrej organizacji 
pracy.

Brak munduru, Wóz brudny. 
Aż, nie do wiary; przy stano­
wisku kierowcy kilogramy zie­
mi, ■ kawałki cegły, niedopałki 
papierosów. I znowu historia się 
powtarża': „biorę wodę w punk­
cie kontrolnym. Choćbym chciał 
nie ma gdzie i kiedy wozu wy­
myć”. Napomnienie dla kierow­
cy — „przyjeżdżajcie zgodnie z 
rozkładem jazdy. To pierwszy 
dzienny wóz. Ludzie na niego 
liczą”.

— 5.08 — nie przyjechał pla­
nowany autobus 125 06

— brak munduru u kierowcy, 
karta nie wypełniona, brak nu­
meru służbowego i gaśnicy — 

■

Jesteśmy krajem zasobnym w węgiel, ale czy aż tak, żeby 
nim zaśmiecać place? Adresat — Wydział Torów MPK. 

Miejsce PKR nr 5 — Centrum Administracyjne HiL.
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

te mankamenty stwierdzono w 
pośpiesznym A nr 427 — kie­
rowca Stanisław Marys nr 2524. 
Ale jest to pierwszy i ostatni 
jak się okazało czysty autobus.

— „jak sobie sam nie wymy­
ję to jeżdżę brudnym. Wczoraj 
zmiennik nie wymył więc jest 
tak jak jest” — mówi kierowca 
autobusu 12512 nr 23 — Mie­
czysław Jedynak.

Do godz. 6.15 odnotowano w 
PKR — Centrum Administra­
cyjne HiL brak autobusów na 
liniach:
— linia 125 03 , 05, 10 — (praca 

całodzienna)
— linia 132 07, 14 (praca krótka)
— linia pośpieszna A 09 (praca 

całodzienna)
— linia „B” pośpieszna (praca 

całodzienna). Nie dojechały do 
PKR autobusy BO2 i 06. Li­
nia ogołocona, na 6 wozów 3 
nie wyszły na trasę,

- linia pośpieszna F — nie wy­
szedł autobus F 06.

„Dzień dziś dobry — podsu- 

ta — p. A. Owsiak. Na pytanie: 
dlaczego nie podjeżdża na przy­
stanek, mimo, że odjazd mi o 
6.20 — kierowca M 1 02 nr bo­
czny 819 odpowiada zwięźle — 
„wypełniam kartę”.

Cza’ na podsumowanie: więk­
szość kierowców wypełniać kar­
ty kontrolne na trasie. Stan 
techniczny wozów dobry, ale 
brud kwitnie. Autobusy brudne 
z zewnątrz i wewnątrz. Pomija­
my sprawę estetyki i pasażer­
skiego komfortu. Ale czy od­
powiedzialni za to, że wozów 
nie ma kto myć i nie ma ich 
gdzie myć — pomyśleli choć 
przez monjent o tym, że w dni

upalne kierowcy i pasażerowie 
zachłystują się kurzem. W imie­
niu kierowców zapraszamy na 
przejażdżkę takim autobusem.

*

Mówią, że rodzaj pracy narzu­
ca im dyscyplinę, mówią, że 
nie da się w MPK być nie zdy­
scyplinowanym — „ileż to razy 
przynosiłem do domu śniadanie. 
Nie było czasu, żeby go zjeść. 
Tu trzeba nadrobić spóźnienie, 
to znowu pracować za dwóch, 
bo wóz wypadł z trasy” — mó­
wi Ryszard Krzyszkowski kie­
rowca nr 2059.

*

Lato w pełni. Tym, którzy 
pracują zawdzięcza miasto —• 
swój normalny rytm.

Kolumnę opracowała: 
JANINA DZIURO

bSYGNAŁ! MTK” ■— STB. $



Plon
mis bić

F^Frzyroda ras po rai sygnalizuj® natn, iż daleko jeszcze 
Człowiekowi do jej ujarzmienia. Przykładem może tu być 
Eolska i jej jakże zmienna pogoda.

Od kilku lat trwa na naszych polach batalia o zebranie 
80 maksimum plonów rolnych. Rok 1976 zapisał się kapry­
sami aury nie tylko w Polsce, skutki ich odczuła cała Eu- 
jopa. A chodzi przecież o niebagatelną sprawę, bo o żyw-

tych Wśruntóach Easłd „Każdy kłos na wagę złota” 
jiraesisej* byd sloganem i 5 tego musimy sobie zdać spra- 
W<? wszyscy.

Plony i ich zbiory przestały już być indywidualną spra­
ną ro-kiśk*, czy też PGR-u, Toteż, by akcje żniwne były 
Sprawnie przeprowadzane potrzebna jest pomoc całego spo­
łeczeństwa,

W naszym przedsiębiorstwie około 800 pracowników, to 
tzw. chłopo-roboinicy. Dla nich okres wakacji i urlopu nie 
kojarzy się wcale z odpoczynkiem — po ciężkiej pracy 
w zakładzie przystępują do wcale nie lżejszej — na roli.

Znaczna część z nich to kombatanci, długoletni nasi pra- 
townicy, czasami tylko kilka lat dzieli ich od emerytury. 
Im to w pierwszym rzędzie należy się pomoc w pracach 
żniwnych. Tak, należy się, bo urodzaj i zbiór plonów jak 
już wspomniałam przestał być ich prywatną sprawą.

MPK-owska młodzież pod patronatem Zarządu Zakłado­
wego Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej i w tym 
roku — tradycyjnie już — przystąpiła do akcji „Żniwa 76”. 
ZSMP-owcy, rozumiejąc trudną sytuację w rolnictwie, spo­
wodowaną długotrwałą suszą i jednoczesnym dojrzewaniem 
kilku gatunków zbóżt — postanowili zabezpieczyć ludzi do 
naprawy sprzętu przez stale działającą 15-osobową ekipę 
naszych mechaników. Nie organizuje się dużych grupowych 
wyjazdów na żniwa. Pomoc dla rolników nadsyłana będzie 
na konkretne sygnały z gmin.

Po raz pierwszy w tym roku MPK jest zakładem wiodą­
cym wśród krakowskich przedsiębiorstw w akcji żniwnej. 
To nakłada szczególne obowiązki na nasze przedsiębiorstwo, 
z których zresztą wywiązujemy się dobrze. Między innymi 
w zakresie transportu osobowego. Tegoroczną akcję „Żniwa 
76” łączymy z akcją „wykopków” — traktując tę ostatnią 
jako przedłużenie stanu gotowości pomocy dla wsi.

Do współpracy w akcji „Każdy kłos na wagę złota” Zarząd 
Zakładowy ZSMP wciągnął także młodzież ze środowiska 
studenckiego, która przebywa w okresie letnim na prakty­
kach. rolniczych w przedsiębiorstwie.

Zbiór plopów w tym roku będzie sprawdzianem współpra­
cy i jedności dla naszej organizacji ZSMP po kwietniowym 
zjednoczeniu ruchu młodzieżowego.

FILOMENA SERWIN

Lato w pełni. Od czasu do 
czasu — ocierając spocone 
czoło — zazdrośnie myślimy 
o tych, którzy właśnie prze­
bywają na urlopach. Jakże 
chcielibyśmy być na ich miej­
scu. Na szczęście te rozmyśla­
nia nie trwają długo, bo czę­
sto trzeba zastąpić kolegę 
przy sąsiedniej maszynie, czy 
biurku. Nie ma bowiem „ur­
lopu” dla zakładu pracy i 
rytm jego nie może być zwol­
niony.

Wakacje to szczególnie tru­
dny okres dla MPK-owskiej 
załogi. Co prawda większość 
mieszkańców Krakowa opusz­
cza miasto, bo urlopy, ale o 
ileż większe przybywają doń 
rzesze turystów. Komunikacja 
musi więc działać sprawnie, 
a tu przecież marzenia o bło­
gim lenistwie na nadmor-

skim piasku nie opuszczają 
naszej załogi i mniej więcej 
1/5 spośród nas wyjechała na 
urlop.

Czy naprawdę jest to jed­
nak regeneracja sił? Jak spę­
dzamy ten „wywalczony” ur­
lop? Wywalczony, bo prawie 
wszyscy mieliby ochotę wy­
korzystać go właśnie w lipcu 
i sierpniu. Warto się nad tym 
zastanowić, bo często po jego 
zakończeniu wracamy jeszcze 
bardziej zmęczeni. Bo czyż 
można wypocząć w zatłoczo­
nej, akurat „modnej” miej­
scowości?

Przed urlopem .marzymy, 
by odetchnąć świeżym powie­
trzem, uspokoić nerwy ciszą. 
Marzy nam się ucieczka od 
kolejek — jednym słowem od 
codzienności. A tymczasem? 
Zimny prysznic dostajemy 
już na dworcu przy wsiada­
niu do autobusu czy pociągu. 
Potem koszmarna podróż, 
przeważnie na stojąco. I wre­
szcie — wyczerpani — docie­
ramy' do miejsca przeznacze­
nia. Wydawałoby się, że ko­
szmar minął, a tymczasem...

Narada
łfR!/ ... !ir. .

W miesiącu czerwcu odbyła 
się w naszym przedsiębiorst­
wie, narada społeczno-gospo­
darcza aktywu, na której do­
konano oceny aktualnej sytu­
acji w zakresie realizacji za­
dań planowych. Narada zor­
ganizowana została w związku 
z zarysowującymi się trudno­
ściami, w wymienionym za­
kresie. Poruszono na niej sze­
reg spraw, dotyczących dzia­
łalności przedsiębiorstwa, jak 
również wysunięto istotne 
wnioski, w celu przezwycięże­
nia zaistniałej sytuacji i za­
pewnienia rytmicznej realiza­
cji zadań w II półroczu br.

Na koniec maja br. zaawan­
sowanie wykonania planu 
rocznego wynosiło 41 proc. 
Zadania rzeczowe liczone w

„Co za pomysł? Kto to za­
twierdził? Przecież to wyrzu­
cenie pieniędzy w błoto!” — 
ótó przykłady niezadowolenia, 
fdy postanowoino budować 0- 
Środck wypoczynkowy w Osie­
czanach. Mimo wszystko — 
prace kontynuowano. Po prze­
kazaniu budynku do użytku 
jeszcze istniała niepewność 
wśród przyszłych użytkowni­
ków. Tak było kilka lat temu. 
A obecnie? Budynek w Osie­
czanach jest bazą szkolenio­
wo-wypoczynkową Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego.

Od 15 maja do 29 września 
trwają 14-dniowe turnusy 
Wczasowe, ale z wczasów mo­
żna korzystać w ciągu całego 
roku, gdyż ośrodek jest czynny 
przez wszystkie 365 dni, z tym, 
że po sezonie urlopowym bu­
dynek pełni rolę szkoleniową.

Jak wypoczywają tam nasi 
pracownicy? Z tym pytaniem 
zwracam się do starościny 0- 
becneso turnusu — p. Janiny 
ŁUSZCZEK. — Najlepszą chy­
ba pochwałą tych wczasów, 
będzie może życzenie — co 
prawda na wyrost — bardzo 
chcialabym przyjechać tu w 
przyszłym roku. Jestem tu już 
trzeci raz i naprawdę wypo­
czywam. Wcale też nie jest 
prawda, że można się nudzić.

— A pani rola jako starości­
ny?

— Jestem „łącznikiem” mię­

społeczno-gospodarcza
wo^,kilometrach zostały wy­
kopami Braki taboru, rekom­
pensowane były lepszymi wy­
nikami eksploatacyjnymi oraz 
wykorzystaniem czasu pracy. 
Uzyskano poprawę w zakresie 
rentowności taksówek. Wiele 
trudności napotyka realizacja 
inwestycji. Przedsiębiorstwa 
budowlane wykonują. MPK- 
kowskie inwestycje z dużym 
opóźnieniem. Aby przezwycię­
żyć te trudności, podejmuje się 
wysiłki w celu rozbudowy i 
wzmocnienia własnego wyko­
nawstwa. W pierwszym pół­
roczu br. zmniejszyła się ab­
sencja chorobowa i nieuspra­
wiedliwiona nieobecność. W 
dalszym ciągu notuje się zja­
wisko zmniejszania ilości wy­
padków przy pracy. Na sku- 

dzy wczasowiczami, a kierow­
nictwem ośrodka. Zadaniem 
moim i Rady Turnusu jest or­
ganizowanie życia kulturalne­
go w Ośrodku. Możliwości ma­
my wiele; codziennie czynna 
jest wypożyczalnia sprzętu, 
biblioteka, sale' tenisa stoło­
wego, bilardowa, gier świetli­
cowych i telewizyjna. Jest tak­
że czynna codziennie kawiar­
nia. Urządzamy wieczorki dla 
dorosłych i dzieci. Planuję wie­
czorek pod nazwą „Co kto 

Wczasy na medal
umie?”. Wszyscy chętni popi­
sywaliby się zdolnościami: 
wymowy, śpiewu, tańca, no i 
oczywiście dowcipem. Organi­
zowane są także ogniska z tra­
dycyjnym pieczeniem kiełbasy.

Jani Janina ma prawo „za­
glądać” — w celach kontrol­
nych — do kuchni. Ale jak sa­
ma mówi „nie ma potrzeby”. 
Posiłki nie budzą zastrzeżeń; 
są smaczne i czysto podane.

O dobre zaopatrzenie w ży­
wność dba wspólnie z kierow­
nikiem -r- p. Jan Skałka. I tu 
słowa uznania dla obydwu pa­
nów od moich rozmówców — 
uczestników wczasów w Osie­
czanach — z kilku tegorocz­
nych turnusów.

Ośrodek cechuje ład i porzą”

Uroki lata?

tek uszkodzeń pojazdów w wy­
padkach drogowych, wzrastają 
jednak straty nadzwyczajne.
Występują nadal awarie u- 
rządzeń sieciowych i torowych. 
Należy obiektywnie stwierdzić 
poprawę porządku w miejscu 
pracy.

Podjęte na naradzie wnio­
ski m. in. dotyczyły: skierowa­
nia do kontroli biletowej więk­
szej ilości pracowników ad­
ministracyjnych, z zaplecza 
technicznego oraz Wydziału 
Zabezpieczenia Ruchu, likwi­
dację kasowników „Krak” i 
zastąpienie ich automatami 
dziurkującymi. Zadecydowano 
wystąpić do KZB Południe i... 
DRMK II o zwiększenie poten­
cjału wykonawczego, na budo­
wach inwestycji własnych. Ró- 

dek, co w dużej mierze jest 
zasługą między innymi pala­
cza, p. Mariana Pachacza. O- 
czywiście nawet najlepsza Ra­
da Turnusu z najbardziej 
przedsiębiorczą starościną nic 
by nie zdziałała, gdyby jej 
pracą nie było zainteresowane 
kierownictwo domu wczasowe­
go. I tutaj wiele uznania zdo­
był sobie kierownik Ośrodka 
— p. Ryszard Laskowski. Mile 
wsoominają go również ci, 
którzy swój urlop w Osiecza- 

nach mają już ppza sobą. Jest 
on dobrym gospodarzem, po­
wierzonego mu budynku i 
mienia.

Stałego personelu, obsługu­
jącego wczasowiczów jest 29 
osób. P. Laskowski miał tru­
dności z wyróżnieniem kogo­
kolwiek, gdyż wszyscy — je­
go zdaniem — pracują bardzo 
dobrze.

Jeden turnus liczy 140 osób. 
W tym spędzają w Oslecza- 
nach urlopy obywatele Węgier 
i NRD. Wypoczywają tam tak­
że pracownicy Stoczni Gdań­
skiej. Wszyscy moi rozmówcy 
są z pobytu w Osieczanach 
bardzo zadowoleni, a jeżeli już 
coś komuś nie odpowiada, po­
została jeszcze książką w 

Już dzień następny wypro­
wadza nas z błędu, bo po 
przyjściu na plażę okazuje 
się, że dla nas zostało tylko 
miejsce „stojące”. Podczas 
następnych więc słonecznych 
dni rozdzielamy w rodzinie 
dyżury — między co bardziej 
przedsiębiorczych jej człon­
ków — by zdobyć trochę „me­
trów” piasku do „poleżenia”. 
Ale i na tym nie koniec.

Doskonale wiedzą, jak nabić 
swoją kiesę „ciułanymi” — 
może przez kilka miesięcy — 
kieszonkowymi, odkładanymi 
na czas urlopu — spekulanci 
sprzedający na plaży, po ce­
nach wielokrotnie przekracza­
jących swoją wartość — na­
poje chłodzące.

Cisza i spokój to odrębny 
problem. Marzył się nam 
szum drzew i śpiew ptaków, 

a tymczasem? Śpiew, owszem, 
tylko czy podobny on jest do 
ptasiego szczebiotu? Iluż to 
moglibyśmy wyliczyć naszych 
plażowych sąsiadów, którzy 
nie zabrali ze sobą tranzysto­
ra? Jednostka ma to do sie­
bie, że posiada indywidual­
ność, a więc i inne upodoba­
nia w dziedzinie muzyki. Do- 
znajemy więc mieszanych 
wrażeń, słuchając jednocze­
śnie „Abby”, „Dwa + jeden”, 
„Alibabek”, czy Franka Schó- 
bela i „pieścimy” wtedy 
wspomnienia o... zgrzytającej 
maszynie w zakładzie pracy. 
Mając na uwadze te urlopo­
we „rozkosze”, czyż nie roz­
sądniej byłoby planować ur­
lopy w okresie całego roku?

Każda pora roku ma prze­
cież swoje uroki. A urlop 
spełniłby wtedy swoje prze­
znaczenie. Wracalibyśmy wy­
poczęci, bez niepotrzebnych 
tłoków komunikacyjnych, bez 
zdenerwowania.

Może warto się nad tym 
zastanowić?-

FILOMENA SERWIN 

wnoczęśnie postanowiono dą­
żyć, dó dalszego rozwijania 
własnego potencjału wykonaw­
czego i służby inwestycyjnej. 
Zadecydowano również wystą­
pić do ministerstwa, o podjęcie 
przez określone zakłady prze­
mysłowe w kraju, produkcji 
części zamiennych dla przedsię­
biorstw komunikacyjnych oraz 
zaapelować do odpowiednich 
czynników o wykonywanie re­
montów dróg, w pierwszej ko­
lejności tych, po których kur­
sują pojazdy komunikacji ma­
sowej.

Jak więc widzimy Z powyż­
szego, na naradzie poruszono 
cały szereg bardzo istotnych 
spraw, dla dalszej działalno­
ści naszego przedsiębiorstwa.

MARIA BUBAĆZEWSKA 

miejscowym punkcie bibliote­
cznym. lub... zeszyt z notatka­
mi. Tak przynajmniej radzi sta- 1 
rościna.

Tylko dwie sprawy rozwią­
zano w Osieczanach niewłaści­
wie. Jedna — to podłoże w 
miejscu karuzeli dla dzieci 
wysypane ostrym żużlem. Dzie­
ciaki — wiadomo — lubią się 
przewracać i wskazane by by­
ło zamienić żużel na piasek. 
Sprawa druga, to bajorko w 
parku, otaczającym budynek, 
które nie dodaje mu uroku. 
Wczasowicze zaproponowali 
zasypanie bajorka żużlem, po­
zostałym po remoncie torowisk 
— w czynie społecznym. Po­
stulowali nawet pokrycie ko­
sztów transportu. Nad tymi 
propozycjami warto się chyba 
zastanowić.

Inna sprawa, którą zgodnie 
podkreślali personel i wczaso­
wicze — to dewastacja sprzę­
tu. Niestety nie wszyscy jesz­
cze rozumieją, że „nasze” zna­
czy także „moje”. A fundusze 
przeznaczone na naprawę, czy 
też uzupełnianie zniszczonych 
rzeczy mogłyby być przezna­
czone na inne, pożyteczniejsze 
cele, ot chociażby na zakup 
bardziej nowoczesnego sprzę­
tu. Jest to przecież majątek 
wypracowany przez nas wszy­
stkich. Dobrze by było, gdy- 
byśmy to nareszcie zrozumieli.

FILOMENA SERWIN I

EKONOMAT

Wymaz to, 
czego nie napisałeś

Guma do wymazywania jest 
jedną z trzech pozycji dostar­
czanych przez EKDNOMAT do 
Sekcji Technologiczno-Kon- 
strukcyjnej Wydziału Remon­
towo-Produkcyjnego Zakładu 
Komunikacji Szynowej w ra­
mach składanych zamówień 
na materiały piśmienne. Pra­
cownicy otrzymują jeszcze, 
trzeba to przyznać, systema­
tycznie wkłady do długopi­
sów niebieskie i kratkowane 
zeszyty. Są to jedyne realizo­
wane od kilku miesięcy po­
zycje z kilkunastu zamawia­
nych orzez kierownika Sek­
cji. Dfa przykładu zamówie­
nie z 16. XII. 1975 r. zawiera 
23 pozycje, z których zrealizo­
wano trzy, w kolejności: 
wkłady, do długopisów, zeszyty 
w kratkę i... papier pakunko­
wy. Zamawiano m. in. bloki 
techniczne, ołówki techniczne, 
pisaki, ekierki, farby plaka­
towe, zestaw liter dużych i 
małych, bristole i brudnopisy. 
W sumie rzeczy niezbędne w 
pracy biorąc oczywiście ood 
uwagę jej specyfikę. Wszak 
trudno sobie wyobrazić tech­
ników opracowywujących m. 
in. szkice, rysunki dokumenta­
cji... gumą do wymazywania 
na kratkowanym papierze.

Wydawałoby się drobna 
sprawa: robi się przecież do­
kumentacje. Są szkice. Pra­
cownicy Sekcji mogą też ku­
pić ołówek czy pisak, bo w 
sklepach kupić można, i koszt 
niewielki. Czy jednak ci lu­
dzie do pracy przychodzić mu­
szą z własnymi „narzędziami”, 
bo przedsiębiorstwo dostarcza 
im tylko kalkę techniczną, 
gumę i (wyproszony od maj­
stra) brudnopis.

Wypadałoby zapytać pra­
cujących w EKONOMACIE 
dlaczego nie dostarcza się 
zainteresowanym materiałów, 
które stanowią o ich pracy. 
Ponieważ jednak wiemy, że 
w wyjaśnieniach rzecz będzie 
o złym zaopatrzeniu sklepów, 

To był 
udany dzień

I jeszcze raz o Osieczanach. 
Tym razem o festynie, zorga­
nizowanym przez Radę Za­
kładową z okazji Święta Od­
rodzenia Polski. Wszyscy chęt­
ni — którzy zgłosili wcześ­
niej swój udział — dowożeni 
byli naszymi autobusami z ul.

Cały teren ośrodka bj 
zradiofonizowany. Zebrany: 
dodatkowo umilały czas oii 
senki emitowane z taśm, prze 
płatane występami zakładu 
wej orkiestry dętej. Apara 
tura działała sprawnie 
dzięki staraniom Ryszard
Sasuły.

Dodatkową atrakcją bj 
kiermasz książek. W ciekaw 
pozycje dla maluchów i do 
rosłych zaopatrzyła go Barba 
ra Dudajek. Ci, którzy podzie 
liii wolny w tym dniu cza 
pomiędzy kąpiel, opalanie n 
Zarabiu i atrakcje festyńi 
byli dowożeni do Osiacza 
wykonującym cogodzinne kur 
sy wahadłowe — autobuser 
„wanną”.

Rada Zakładowa ma już do 
świadczenia z ubiegłych lat 1 
organizowaniu tego rodzaj 
imprez. I tym razem organi 
zatorzy nie zawiedli.

Odpowiedzialnym za tran 
sport był Kazimierz Cybulsk 
w czym wydatnie pomagał ni 
Władysław Różycki. Mari 
Jordan troszczyła się o na 
grody, o wyżywienie — Ry 
szard Laskowski. Orkiestr 
została skompletowana prze 
Leopolda Irzyka.

Całość, nadzorowali: dyrck. 
tor MPK — inż. Eugenitis 
Więcek, I sekretarz KZ PZPiT 
— tow. Adam Jędrusik i prze 
wodniczący RZ — Józef Gr-’1' 
backi. A, że „pańskie oko ko‘i 
nia tuczy”, wszyscy odpowie r 
dzialni byli obecni na festyj 
nie. Dla inicjatorów wypo‘ 
czynku był to egzamin z ort 
ganizacji, który zresztą zdah 
celująco. Za dobry dzień ret 
laksu należy im się podzięko' 
wanie. Oby takich było wi? 
cej.

FILOMENA SERWIN

Wawrzyńca. W ciągu 7 ran­
nych kursów zostało dowiezio­
nych do ośrodka wypoczyn­
kowego około 350 osób.

Słoneczna przedpołudniowa 
pogoda sprzyjała grom i zaba­
wom na wolnym powietrzu.

Za przygotowanie rozgry­
wek sportowych i ich przepro­
wadzenie odpowiedzialnymi 
byli: Zdzisław Śkubieda i Zyg­
fryd Fenrych. Wydatnie po­
magali im członkowie ZSMP, 
dwaj uczniowie naszej szko­
ły przyzakładowej Tomasz 
Cieślak i Romuald Stanek. 
Ogółem w organizowanych 
imprezach na festynie wzięło 
udział 180 osób.

Trzej pierwsi zwycięzcy we 
wszystkich rozgrywanych kon­
kurencjach otrzymali nagro­
dy w postaci: pater, kufli, 
szklanek i chust z emblema­
tami 100-lecia komunikacji 
miejskiej w Krakowie, ksią­
żek oraz cepeliowskich mas­
kotek — to wszystko oczywiś­
cie z puli Rady Zakładowej. 
Ogółem nagrody zdobyły 33 
osoby,

„Było bardzo fajnie", „Świet­
nie zorganizowany dzień", 
„Dobra organizacja”, „Bardzo 
lubię Święto 22 lipca, to dob­
rze. że zakład organizuje wy­
jazd na świeże powietrze w 
ten dzień”, „Cała moja ro­
dzinka brała udział w organi­
zowanych grach, jesteśmy 
bardzo zadowoleni” — oto 
tylko część głosów pochwal­
nych o festynie.

o brakach ogólnych, czy te 
limitach, poprzestajemy n; 
suchym przedstawieniu fal; 
tów z przekonaniem, że spra 
wa należąca niewątpliwie cl 
nienajważniejszych w przed 
siębiorstwie, a jednak irytują 
ca — zostanie załatwiona.

Informujemy EKONOMA! 
że zamawiane materiały po 
jawiają się często w sklepach 
o czym świadczy chociażb 
fakt, że zainteresowani je ku 
pują. Oni też udzielić mog 
bliższych informacji. Stwier 
dzamy również, że w ciągi 
kilkunastu miesięcy (na pod 
stawie kopii zamówień) zamó 
wienia realizowane są tylk 
w 20 proc, i w wyżej opisan 
sposób.

*
DZIAŁ INFORMACJI

TECHNICZNEJ
BEZ KOMENTARZA

Jeżeli już o tym na „nie 
to trzeba i o informacji tech 
nicznej. Szwankuje — to łagod 
ne określenie na fakt, że pra 
cownicy Sekcji Technologie? 
no-Konstrukcyjnej WRP ZKS 
posługują się w pracy prze 
starzałymi — sprzed 1.2 lat - 
katalogami maszyn urządzeń 
narzędzi. „Dostajemy katalc 
gi nieprzydatne w naszej pra 
cy np. „katalog transformat' 
rów”, a nie otrzymujemy „Ka 
talogów maszyn”, „Katalcj 
gów narzędzi skrawającychl 
Nie otrzymujemy również ah 
tualnych i potrzebnych czasc 
pism technicznych jak: „Ir 
nowacje” czy „Przegląd tecr 
riiczny”. Do niedawna prent 
Kierowaliśmy te czasopism 
Ostatnio jednak z przyczy 
bliżej nie znanych skreślor 
nam je z listy. Nie pomogł 
interwencje w Dziale Infoi 
macji Technicznej —■ mćr 
kierownik Sekcji mgr inż. M; 
rek Kurylewicz.

Czekamy na wyjaśnieni 
Komentarz chyba zbyteczny!

(J. D
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Inwestycje własne

rOŚlizgiem na rok...?
Dostojnie i odświętnie było w dniu 17 lipca br. w świe­

tlicy zakałdowej MPK przy ul.Bocheńskiej.Za stołem pre­
zydialnym przedstawiciele organizacji politycznych 
i dyrekcji, m. in. tow. Józef Brożek — przewo­
dniczący Dzielnicowej Komisji Kontroli Partyjnej. Kra­
ków Śródmieście, I sekretarz KZ PZPR -- tow. Adam Ję­
drusik, dyrektor MPK — Eugeniusz Więcek, wiceprzew. 
ZZ ZSMP — Tadeusz Walczak, sekretarz Rady Zakłado­
wej — Honorata Bachorska.

Na sali kilkudziesięciu pracowników naszego przedsię­
biorstwa. Przyszli tutaj by uczestniczyć we wręczeniu dy­
plomów dobrej roboty tym najlepszym, którzy własną 
nienaganną pracą zasłużyli na to wyróżnienie. A za zasłu­
gi dla MPK uhonorowani zostali nie tylko dyplomem, ale 
i wpisaniem do Księgi Ludzi Czynu.

Dyplomy wraz z podziękowaniem za szczególne osią­
gnięcia w pracy zawodowej i aktywny udział w życiu po­
litycznym i społecznym MPK otrzymali:

W latach obecnej pięciolatki, przewidziane jest odda­
nie załodze MPK, nowego zaplecza socjalnego. Kompleks 
obiektów powstajc między ulicami: Rzemieślniczą a Broż­
ka. Generalnym wykonawcą jest Chemobudowa.

Kilka numerów wstecz, pisząc w „Sygnałach" o pra­
cy służby zdrowia przyzakładowej przychodni MPK, po­
daliśmy pierwsze półrocze przyszłego roku — jako ter­
min oddania do eksploatacji nowej przychodni.

Czy obecny stan zaawansowania poszczególnych inwe­
stycji, gwarantuje ukończenie ich w przewidzianych ter­
minach, już drugich z kolei — objętych dodatkową ko­
rektą?

19 lipiec. Godzina 10.30. Je­
steśmy na placu budowy za­
plecza socjalnego MPK. In­
teresuje nas przede wszyst­
kim stan budowy przychodni. 
Brnąc po rozkopanej ziemi, 
dostajemy się na miejsce re­
alizowanej inwestycji.

— Tu właśnie zlokalizowana 
jest przychodnia. Wykonane 
są pod nią fundamenty i część 
przyziemna. Dwa miesiące te­
mu pracownicy Chemobudo­
wy, zeszli z budowy, tłuma­
cząc się brakiem prefabryka­
tów na ściany boczne budyn­
ku. Dziś mieli rozpocząć tu 
roboty zbrojeniowe. Przycho-
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Uczniowie Przyzakładowej Sskoly Zawodowej MPK, przy 

montowaniu regałów w nowym magazynie.

dnia w stanie surowym ma 
być gotowa do końca tego ro­
ku. Przy takim potencjale ro­
bót jest to oczywiście niemoż­
liwe — informuje oprowadza­
jący nas po budowie mgr inż. 
Stanisław Kowalczyk, kiero­
wnik Działu Koordynacji In­
westycji i Rozwoju MPK.

Idziemy dalej. W miejscu, 
gdzie stanąć ma centralna sto­
łówka MPK, w tej chwili wi­
dać tylko usypaną górę ziemi. 
Pracujących i tu nie ma. Kie­
rujemy się więc do budynku 
magazynu, który oddany zo­
stał przez wykonawcą prze­
szło rok temu, ale do dziś jest 
jeszcze nie wykorzystany, z 
powodu niedoprowadzonego o- 
grzewania. Czy tylko dlatego? 
Tu na miejscu zorientowałam 
się, że nic tylko, ale nie u- 
przedzajmy faktów. Aby dojść 
do magazynu, należy iść 
wzdłuż budującego się ciągu 
ciepłowniczego. Widać za­
awansowanie robót. Tu spo­
tykamy 3 pracowników Che­
mobudowy. Według informa­
cji mgr inż. St. Kowalczyka, 
obok znajdują się fundamen­
ty, pod budynek administra­
cyjny. Po ukończeniu budowy 
ciągu ciepłowniczego, będzie 
można przystąpić do realiza­
cji tej drugiej inwestycji.

Dochodzim.y do budynku 
magazynu. Drzwi zastajemy 
zamknięte na klucz. Nie do- 
stajemy się do wnętrza. I- 
dziemy więc na poszukiwanie 
.dowódców” budowy. Na szczę­
ście nie szukamy ich długo. 
Najpierw spotykamy mistrza.

— Jesteśmy z gazety zakła­
dowej MPK...

— Ja nie będę się przedsta­
wiał. Nie lubię być w gazecie. 
Mam dwa lata do emerytury. 
Chcę spokojnie pracować.

Zapytany, dlaczego pracu­
jący w magazynie zamykają 
się na klucz, tłumaczy, że gi­
ną stamtąd przeróżne elemen­
ty wykończeniowe. Nie bardzo 
wierząc, że tam w ogóle ktoś 
pracuje, kierujemy się z po­
wrotem do tego obiektu. Po 
długim stosunkowo czasie, 
drzwi zostaja otwarte. Zwa­

biony naszymi donośnymi 
krzykami, zjawia się teraz 
z-ca kierownika budowy Ma­
rek Rojek. Na miejscu stwier­
dzamy, że pomieszczenie ma­
gazynu nie posiada nie tylko 
dopływu ciepła, ale również 
podstawowego wyposażenia 
wnętrza. Właśnie przy mon­
towaniu metalowych regałów, 
zastajemy uczniów Przyzakła­
dowej Szkoły Zawodowej 
MPK. Trzeba przyznać, że 
młodzi ludzie, sprawnie sobie 
radzą z tą pracą, W sąsiednim 
pomieszczeniu, 2 ślusarzy z 
Chemobudowy wykonuje tę 
samą pracę.

— W sumie więc spotkali­
śmy 5 waszych ludzi na całej 
budowie! Czy to wszystko, 
czym w dniu dzisiejszym dy­
sponujecie? — zwracam się do 
mistrza.

— Jeszcze 2 pracuje przy 
wykańczaniu placu, przy Pod­
stacji Brożka.

Nie idziemy jednak w tam­
tym kierunku. Wierzymy mi­
strzowi na słowo. Na całym 
placu budowy, przy wszyst­
kich inwestycjach pracuje 
więc dziś w sumie tylko 7 lu­
dzi z Chemobudowy.

— To chyba o wiele za ma­
ło. Dlaczego inwestycje MPK, 
traktowane są tak po maco­
szemu? — pytanie to kieruję 
zarówno do z-cy kierownika 
budowy, jak i mistrza.

— Sezon urlopów letnich. 
Sporo naszych pracowników, 
to chłoporobotnicy. Poza tym
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Zaawansowane roboty, na budowie ciągu ciepłowniczego. MARIA BUBACZEWSKA

« ' , s
ii
••• -7

•■••■■■■..>U5 i
i *y* -Ł z \ * ^"

-77' ® ' V® ’
7’ 37'

Zasłużeni
sumiennym pracownikiem 
o wysokich kwalifikacjach. 
Ma zawsze na swoim kon­
cie oszczędności w eksplo­
atacji pojazdu (zarówno w

Budynek magazynu oddany przez Chemobudowę przeszło 
rok temu, jeszcze do dziś niezagospodarowany z powodu 

braku wyposażenia wnętrza i dopływu ciepła.

słaby postęp robót na budo­
wie przychodni i stołówki, jest 
także wynikiem koncentracji 
potencjału roboczego na budo­
wie ciągu ciepłowniczego. Na 
tej budowie, otworzyliśmy 
front robót dla Montinu, któ­
rego pracownicy od dziś mie­
li kontynuować zadanie.

— Dlaczego więc ich jesz­
cze nie ma? Przecież to wy 
jako generalny wykonawca, 
jesteście odpowiedzialni za or­
ganizację pracy i dopilnowa­
nie podwykonawców — wtrą­
cam pytanie ale nie uzyskuję 
na nie konkretnej odpowiedzi.

Moja wizyta na budowie, 
miała ograniczyć się tylko do 
przychodni, trudno jednak tę 
inwestycją potraktować jako 
coś odrębnego. Mimo to. o-

Budowa, którą widzimy na zdjęciu na pierwszym planie, 
na razie w niczym nie przypomina przyszłej Przyzakłado­
wej Przychodni Zdrowia MPK. Fot. S. Makarewicz

obiekt ten interesuje mniej w 
tej chwili może więcej niż in­
ne, rzucam więc jeszcze jedno 
pytanie...

— Kiedy i skąd spodziewa­
cie się potrzebnych do dalszej 
realizacji przychodni prefa­
brykatów i dlaczego dostawy 
ich nie nadążają za postępem 
robót? Dlaczego również nie 
są dostarczane według kolej­
ności potrzeb?

Na pierwsze pytanie dostaję 
odpowiedź, że Centralna Zbro- 

jarnia Chemobudowy jest jed­
na i też nie nadąża, drugie 
zostaje przemilczane. Otrzy­
muję natomiast zapewnienie, 
że potrzebne zbrojenie ma 
nadejść jeszcze w tym tygo­
dniu. Zacznie się więc betono­
wanie stropu i układanie 
ścian. Najbliższe roboty ze­
wnętrzne, to fundamenty pod 
schody i. prace związane z ich 
układaniem.

— Zarówno załogę MPK, jak 
również pracowników służby 
zdrowia przyzakładowej przy­
chodni, interesuje, czy termin 
oddania inwestycji, wyzna­
czony na 1 lipca 1977 r. zosta­
nie dotrzymany?

— Na pewno — pada stano­
wcza odpowiedź z-cy kierow­
nika budowy.

— Nie będę na ten temat się 
wypowiadał — dorzuca mistrz.

Szukam potwierdzenia pier­
wszego stanowiska, w intere­
sującej mnie sprawie — u 
mgr inż. St. Kowalczyka. Nie­
stety nie znajduję. Prognozy 
nie są więc optymistyczne.

W pakamerze przystosowa­
nej na pomieszczenie biurowe 
dla kierownictwa robót, koń­
czymy rozmowę. Pierwszy ter­
min ukończenia całego zaple­
cza socjalnego MPK, przewi­
dziany na rok 1978, jest już 
nierealny. Nastąpiła korekta 
przerobu, który w roku bieżą­
cym miał wynieść 13,5 min zł, 
a w związku z trudnościami 
inwestycyjnymi i skierowa­
niem potencjału roboczego na 
budowy priorytetowe — spadl 
na 8 min zł. Wydłużenie cyklu 
robót dochodzi obecnie do 1 
roku i 3 miesięcy.

Poślizgiem realizacja zaple­
cza socjalnego, przechodzi na 
1979 rok. Czy będzie to ostatni 
termin jaki poda Chemobudo­
wa MPK?

Przy obecnym potencjale 
wykonawczym nie jest wy­
kluczone, że poślizgów może 
być więcej. Koordynacja i 
nadzór prowadzone przez Dział 
Inwestycji MPK, też nie przy­
niosą spodziewanego rezulta­
tu, jeżeli inwestycje te trak­
towane będą nadal margine­
sowo.

Czy można w ogóle mówić o 
placu budowy, na którym re­
alizuje się kilka obiektów, je­
żeli zatrudnionych jest przy 
nich tylko 7 pracowników?

Pytania te kierujemy pod 
adresem głównego wykonaw­
cy inwestycji MPK — Chemo­
budowy.

ANNA ZAJĄC
Zatrudniona w MPK od 

10. 02 1953 r. Aktualnie 
pracuje na stanowisku star­
szego referenta techniczne­
go w Wydziale Eksploata­
cyjnym Autobusowym 

| liieńczyce 7: prowadzi roz- 
J liczenie zużycia paliwa ta- 
i boru autobusowego. Jej su­

mienna praca przyczynia 
się w niemałym stopniu do 
uzyskiwania wysokich ?- 
szczędności paliwa w Wy- 
dc.i ale.

Lubiana przez współpra­
cowników — chętnie po­
maga w pracy mniej do­
świadczonym. Ceniona 
przez przełożonych. Czło­
nek PZPR. Zaangażowana 
w pracy społecznej i poli­
tycznej.

JAN KALISZ
W MPK rozpoczyna pra­

cę 13. 05 1953 r. jako mo­
torniczy. Od roku 1960 jest 
regulatorem ruchu. W pra­
cy ofiarny i zdyscyplino­
wany. Aktywnie uczestni­
czy w czynach społecznych 
i zobowiązaniach produk­
cyjnych.

Człowiek, który od naj­
młodszych lat służył wier­
nie Ojczyźnie; wówczas 
kiedy kraj niszczyły bom­
by, walczył o jego wolność. 
Kiedy trzeba było odbudo­
wać zniszczenia czynił to 
z podziwu godnym zapałem 
— tak jak dziś buduje na­
sze lepsze jutro.
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STANISŁAW KORAJDA
Długoletni pracownik 

MPK: od 1974 r. pracuje 
na stanowisku motornicze­
go.

Gdy wybuchła wojna 
walczył z okupantem. Gdy 
trzeba było podjąć walkę z 
bandami — podjął. Czło­
wiek o ogromnym harcie 
ducha. Z poświęceniem 
pracował przy odnowie 
zniszczonego w czasie woj­
ny taboru tramwajowego.

Za swoje zasługi w pra­
cy zawodowej i społecznej 
wyróżniony odznaczeniami: 
Złotym Krzyżem Zasługi, 
Odznaką Brygady Pracy 
Socjalistycznej, odznaką 
Zasłużony Pracownik MPK 
i Złotą Odznaką m. Kra­
kowa.

EDWARD MASTAŁSKI
Pracuje w MPK od 15. 

05. 1956 r. jako kierowca 
taksówki. Jest wzorowym,

ogumieniu jak i materia­
łach pędnych).

Aktywnie uczestniczy w 
pracach społecznych na 
rzecz przedsiębiorstwa. Jest 
członkiem PZPR; w chwili 
obecnej I sekretarzem VIII 
POP przy Zakładzie Tak­
sówek.

Za nienaganną prace od­
znaczony — odznaką wzo­
rowego kierowcy.

TADEUSZ PALECZNY
Pracę w MPK rozpoczął 

1. 06. 1940 r. jako motor­
niczy.

W 1945 r. obejmuje sta­
nowisko Z-cy Kierownika 
Wydziału Ruchu a od 1950 
r. pełni funkcję Kierowni­
ka Wydziału. Po reor­
ganizacji Wydziału Ru­
chu w 1969 r. mianowany 
zostaje Głównym Dyspozy­
torem Ruchu. Funkcję tę 
pełni do dnia dzisiejszego.

Ofiarny i sumienny pra­
cownik. Zdyscyplinowany i 
bez reszty oddany sprawom 
komunikacji miejskiej. 
Wiele pracy i wysiłku wło­
żył w usprawnienie pracy 
służb ruchu. Jego osobistą 
zasługą jest rozwój łącz­
ności przewodowej.

Pełni wiele czołowych 
funkcji w organizacjach 
TPPR i PCK. Przez 3 ka­
dencje był członkiem Ko­
misji Komunikacji Rady 
Narodowej m. Krakowa, a 
przez jedną kadencję rad­
nym Rady Narodowej m. 
Krakowa. Będąc członkiem 
ORMO, jest jednocześnie 
pracownikiem Sztabu Jed­
nostki ORMO przy MPK w 
Krakowie.

Od 1945 r. — członek 
PPS, a od 1948 r. — PZPR.

Wśród wielu odznaczeń, 
jakie posiada najcenniej­
sze to: Złoty Krzyż Zasłu­
gi, Złota Odznaka Za Pra­
cę Społeczną dla m. Krako­
wa, dwukrotnie Złota Ho­
norowa Odznaka TPPR, 
Złota Honorowa Odznaka 
PCK I Stopnia. Odznaka 
1000-lecia. Odznaka „Budo­
wniczy Nowej Huty” oraz 
Odznaka Zasłużony Praco­
wnik MPK.

*
Gratulacje i wiązanki 

kwiatów od przedstawicieli 
organizacji politycznych, 
zawodowych i dyrekcji. Od 
kolegów — brawa. Księga 
Ludzi czynu wzbogaciła się 
o kolejnych pięć nazwisk.

W trakcie uroczystości 
wręczono również nagrody 
pieniężne dla 60 pracowni­
ków MPK zaangażowanych 
w pracy społecznej, przy­
znawanych każdego roku" z 
okazji Święta Odrodzenia 
Polski.

(J. D.)
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,,.Ci co za naszą i Waszą”

Jest znany w przedsiębior­
stwie. Jedni zetknęli się z 
nim osobiście, inni nape.wno o 
nim słyszeli. Szczupła postać 
w MPK-owskim mundurze 
JANA ANTONIEGO KALI­
SZA, regulatora nr 3041, wy­
konującego pracę w Oddziale 
Komunikacyjnym Podgórze — 
w punkcie kontrolnym przy ul. 
Cekiery, nie jest obcą więk­
szości załogi MPK.

Jest człowiekiem czynu, da­
jącym przedsiębiorstwu i Oj­
czyźnie wiele dodatkowych go­
dzin swojej pracy;

Ostatnio znów otrzymaliśmy 
meldunek, o przepracowanych 
w pierwszym półroczu br. — 
30 dodatkowych dniach robo­
czych. Prócz wyliczonego real­
nego wkładu pracy, jest w nim 
również takie zdanie: „To dla 
Ojczyzny, której służę i będą 
wiernym Jej do końca życia”.

J. A. Kalisz mówi: „Ojczy­
znę kocham ponad życie”. To 
ogromne uczucie, datuje się od 
wczesnego dzieciństwa, a u- 
trwaliły je lata okupacji — 
kiedy Ją stracił, widział cier­
piącą i walczył o Jej wolność.

Urodził się w 1917 r. w Kra- 
kow;*. Nainiew dzieciństwo a 
późnili szkolne lata — płynę­
ły szybko i spokojnie. Ze

wzruszeniem wspomina z tego 
okresu swojego życia, dzień 
wstąpienia do ZHP, złożenie 
przyrzeczenia, a później przy­
sięgi harcerskiej.

W'
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Na początku 1939 r., powo­
łany zostaje do czynnej służ­
by wojskowej. W parę miesię­
cy później, życie młodego żoł­
nierza zburzone zostaje nie­
spodziewanym najazdem oku­
panta hitlerowskiego na Pol­
skę. Z uwagi na usytuowanie 
macierzystej kompanii, J. A. 
Kalisz bierze udział w obronie

SPORT

Wszyscy cieszymy się 
z awansu piłkarzy

Rozkaz - szturmem zdobyć Wzgórze 583

Sezon piłkarski 1975/76 — 
zakończony. Warto więc pod­
sumować występy naszych ze­
społów. O przebiegu zmagań i 
udziale w nich drużyn piłki 
nożnej ZKS „Tramwaj” roz­
mawiamy z sekretarzem klubu 
— EWĄ MUCHĄ.-

— Już przed rozpoczęciem 
rundy wiosennej Zarząd ZKS 
„Tramwaj” pracował bardzo 
intensywnie. Chcąc polepszyć 
piłkarzom warunki, wyremon­
towano szatnię klubową, 
zmieniając zupełnie jej wy­
gląd. Z funduszu klubu zaku­
piono dużą ilość sprzętu spor­
towego, z dużą pomocą finan­
sową (25 tys. zł.) spotkali się 
też nasi sportowcy ze strony 
przedsiębiorstwa. Zarząd klu­
bu zapewnił zwalnianie zawod­
ników na treningi, a sportow­
com, którzy pracują, jako kie­
rowcy umożliwiono pracę tyl­
ko na jedną, ranną zmianę. 
Dyrekcja MPK załatwiła też 
sprawę przewozu zawodni­
ków na treningi i mecze. Aby 
piłkarzy odpowiednio przygo­
tować do trudnych spotkań, 
zorganizowano dla 20 osób o- 
bóz szkoleniowo-kondycyjny 
to Rożnotoie.

— Założenia trenera Mieczy­
sława Kolasy były następują­
ce: zająć możliwie jak naj­
wyższą lokatę w tabeli, by 
przy okazji reorganizacji a- 
wansować do klasy wojewódz­
kiej. Grupą, w której grali 
nasi seniorzy w klasie A była 
trudna. Rywale grali często­
kroć bardzo twardo i nieustę­
pliwie, co w konsekwencji 
spowodowało sporą ilość kon­
tuzji. Zarząd klubu otoczył 
piłkarzy chorych i kontuzjo­
wanych. — opieką i pomógł im 
również finansowo, wypłacając 
zasiłki oraz utracone premie 
kwartalne. Kontuzje okazały 
się często ciężkie, a leczenie 
ich trwało długo, tak więc 
skład, naszego zespołu senio­
rów był bardzo płynny. Pra­
wie każde spotkanie rozgry­
wane było w innym ustawie­
niu. Z konieczności wprowa­
dzono więc do gry 5 wyróżnia­
jących się juniorów. Wykaza­
li oni przydatność do drużyny, 
widać było niezłe ich wyszko­
lenie. w czym spora zasługa 
mgr Sękowskiego. A oto skład 
naszej drużyny: Ryszard Pa­
muła, Ryszard Przebinda, Sta­
nisław Skuta, Jan Krasowski, 
Witold Ciastoń, Janusz Wal­
czyk, Franciszek 'f.owalik, Ka­
zimierz Habel, Tadeusz Kufta, 
Marek Chróściel. Jerzy Wąsi- 
kowski, Adam Galas, Włady­
sław Boś. Adam Zelezik. Alek­
sander Kofin. Jacek Czernecki, 

Antoni Marian i Andrzej Pers. 
Ostatecznie zespół „Tramwa­
ju” zajął w rozgrywkach swej 
grupy 5 lokatę, a po wyelimi­
nowaniu drużyn z Innych. wo­
jewództw — 2 miejsce, zdoby­
wając w sumie 27 punktów i 
uzyskując saldo bramkowe 
43—33.

— Juniorzy „Tramwaju”, 
grający w klasie A zajęli 11 
lokatę na 14 startujących. Naj­
większe kłopoty mieliśmy z re­
zerwa, seniorów (w klasie B). 
Nie było pełnego składu, gdyż 
aż 9 zawodników powołano do 
odbycia służby wojskowej. W 
tej sytuacji każdy mecz roz­
grywany był w innym skła­
dzie, a wyniki nie mogły być 
rzecz jasna dobre. W chwili, 
gdy rozgrywki zbliżały się już 
do mety wreszcie zmontowano 
drużynę, ale nie poprawiło to 
sytuacji w tabeli. W rezultacie 
rezerwa zajęła ostatnie miej­
sce w grupie ze zdobytymi 10 
punktami i fatalną różnicą 
bramek 29—71. Zgodnie z re­
gulaminem rezerwa „Tramwa­
ju” pozostanie jednak w kla­
sie B.

— Zespół ligi wydzielonej 
juniorów, którego trenerem 
jest mgr S. Sękowski miał nie­
zwykle trudnych przeciwni­
ków. Za wyniki chyba nie mu- 
simy się wstydzić, wystarczy 
choćby przypomnieć mecze z 
Wisłą, Hutnikiem, czy też Tar- 
novią, Zawodnicy, którzy są 
przecież przyszłością „Tram­
waju” są coraz lepiej wyszko­
leni: trener włożył w to wiele 
wysiłku. Na dodatek w druży­
nie panuje naprawdę bardzo 
dobra atmosfera! W nastę­
pnym sezonie nasi juniorzy po­
nownie prać będą w lidze wy­
dzielonej.

— Doceniając duży wkład 
pracy i wysiłek zawodników, 
tak seniorów, jak i juniorów 
zarząd ZKS „Tramwaj” zor­
ganizował uroczyste zakończe­
nie sezonu, na którym podsu­
mowano występy naszych pił­
karzy, a najlepsi spośród nich 
otrzymali dyplomy oraz książ­
ki. Juniorzy podziękowali 
swemu trenerowi za dobre 
wyszkolenie, trud i opiekę, 
wręczając mu puchar.

— Klub borykał się przez 
cały sezon z brakiem działa­
czy; awans naszego zespołu do 
klasy wojewódzkiej przyciąg­
nie chyba sporo osób do pra­
cy społecznej, a wiele spraw, 
związanych z działalnością 
klubu przejmie zakład pracy.

Rozmawiał:
PIOTR BOROWSKI

Bydgoszczy. Przewaga wrogie­
go wojska, zmusza Polaków do 
cofania się .najpierw w kie­
runku Włodzimierza, później 
Kowla i Równego. J. A. Ka­
lisz wstępuje do Polskiej Ar­
mii w ZSRR. Niełaskawy los 
wojenny, gna go jednak dalej. 
Dostaje się pod dowództwo 
brytyjskie w Persji i przydzie­
lony zostaje do lotnictwa, a 
następnie broni pancernej — 
II Korpusu Polskiego, 2 Dywi­
zji Warszawskiej.

W 1944 r. jest już we Wło­
szech. Widzi tragiczny obraz 
wojny w tym kraju. Za­
topione w portach okręty, 
zbombardowane miasta i lot­
niska. Kompania w której się 
znajduje, usytuowuje się w po­
bliżu Rzymu. W dniu 11 maja 
1944 r. o godz. 23, przychodzi 
rozkaz, że szturmem należy 
zdobyć Wzgórze 593 na Monte 
Cassino. Bierze udział w bit­
wie, której rozmiary i tragizm, 
przechodzą wszelkie inne, opi­
sywane dotąd na kartach hi­
storii świata. Wielkie zwycię­
stwo, wieńczy zatknięty na 
gruzach klasztoru — polski 
sztandar.

Po krótkim jeszcze pobycie 
w Anglii, J. A. Kalisz wraca 
do kraju.

Sto lat temu Graham Bell wamy od Zadań, zaś pytający 
zbudował pierwszy aparat te- ton .wyraża powątpiewanie, czy 
lefoniczny. Twórca słusznie mamy coś interesującego do 
przewidział wspaniałą przy- powiedzenia.
szłość dla swego wynalazku, Bywają telefony frywolne, 
który szybko opanował świat i zadające nam znienacka pyta- 
stał się atrybutem nowocze- nia-zagadki: „Z kim mam 
snośei. Nieustannie usprawnia- przyjemność?” Niejeden zaś 
ny, zrobił niemałą karierę, stał bez ogródek oświadcza: „Ja 
się niezbędnym środkiem prze- chciałbym z panią Zosia”.
kazu, ułatwiającym (teoretycz- Niektóre ośmielają się nawet 
nie) życie człowieka. Niestety, do wysuwania nierealnych żą- 
każdy „telefon” ma dwa koń- dań w rodzaju: „Dajcie mi tu 
ce, toteż — korzystając z jego Kowalskiego!”. Długo jeszcze 
usług — nie możemy czasem, można by kontynuować listę 
oprzeć się wrażeniu, że prze- oskarżeń niewychowąnego 
wróciło mu się w elektronicz- tworu pana Bella. Jego zło- 
nej głowie. śliwość nie ominęła podobno

Dajcie mi
tu Kowalskiego!
Jakże często doprowadza nas 

do pasji złośliwość tego przed­
miotu, pozornie tak obłaska­
wionego. Rzucamy obelgi pod 
adresem czarnej skrzynki i 
i rzadko przychodzi nom. na 
myśl, że my też nie jesteśmy 
bez winy.

Spróbujmy przysłuchać się 
naszym dialogom z „Telefo­
nem” i wyciągnąć z nich wła­
ściwe wnioski. Po wykręceniu 
numeru słyszymy (najczęściej) 
niechętne „hallo?”, a kontynua­
cja rozmowy wymaga szeregu 
pytań pomocniczych i ustaleń 
w rodzaju: „Czy to numer...?”. 
„Kto mówi?...”, „Z kim pani 
(pan) chce rozmawiać?..." itp.

Nierzadko też indagowana 
przez nas „słuchawka” oświad­
cza krótko — „tak”. Ma to o- 
znaczać, że mamy okoliczność 
z Bardzo Ważną i Zajętą O- 
sobistością, którą naszym nie­
wczesnym dzwonieniem odry-

KRZYŻÓWKA NR 15
POZIOMO: 7. Rozległy wi­

dok; 8. Człowiek niezgrabny, 
oferma; 9. Łączy się z teorią; 
10. Czuwa na plaży; 11. Pojazd 
dla rolnika; 12. Kole w oczy; 
13. Stolica azjatyckiego pań­
stwa; 14. Modniś. elegant; 17. 
Dekoracyjne malowidło na su­
ficie; 19. Coś „na ząb”; 22. 
Stał na szkolnej ławce; 23. 
Gad na buty; 24. Wieszczka, 
która przepowiedziała upadek

„SYGNAŁY MPK“ - Dwu 
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje zespół: 
Piotr Borowski, Maria Buł>a- 
czewska, Janina Dziuro, Filo­
mena Serwin.
Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 15, p. 18, 
telefon 645-30, wewn. 99.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW „Prasa — 
Książka, Ruch”, Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 2560.
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Za udział w wojnie 1939—45 
posiada odznaczenia: polskie 
— Krzyż Monte Cassino, Krzyż 
Walecznych, Krzyż Zasługi z 
Mieczami, Medal Wojska Pol­
skiego, Srebrny Jerozolimski 
Krzyż, Odznaki II Korpusu 
Wojska Polskiego i II Dywizji 
Pancernej, brytyjskie — The 
War Medal, Defense Medal, 
Gwiazdę Afryki. Gwiazdę Ita­
lii, Gwiazdę za 'Wojnę 
1939—45. Otrzymał również 
nadany . przez Radę Państwa 
PRL Medal Zwycięstwa i Wol­
ności, a za aktywną pracę w 
organizacji harcerskiej — 
Złoty Krzyż Harcerski.

Za nienaganną 24-letnią pra­
cę w MPK — brązową odzna­
kę Brygady. Pracy Socjali­
stycznej i Honorową Odznakę 
Przodownika Czynu Zjazdo­
wego. Jest członkiem PZPR. 
Należy do Koła ZBoWiD przy 
MPK. .

„Nigdy więcej wojny” — to 
życiowa dewiza J. A. Kalisza, 
którego tragiczne dzieje naro­
du polskiego w czasie okupa­
cji, również nie oszczędziły — 
zabierając mu dwie bliskie i 
drogie osoby — ojca i brata, 
a jego samego skazały na kil­
kuletnia żołnierską tułaczkę.

MARIA BUBACZEWSKA

nawet samego wynalazcy, któ­
ry w czasie pierwszej, próbnej 
rozmowy „zapomniał języka w 
gębie” i długo nie mógł powie­
dzieć nic sensownego do swe­
go rozmówcy.

Są też „Telefony życzliwe”, 
które pierwsze się nam przed­
stawia, rozwiewając nasze 
wątpliwości, czy trafiliśmy pod 
właściwy adres, zaś w razie 
nieporozumienia nie okazują 
niecierpliwości, lecz starała się 
rzeczowo sprawę wyjaśnić”.

Należy przypuszczać, że za­
chowanie się „Telefonów” za­
leży w głównej mierze od nas 
samych. Starajmy się więc nie 
używać nic nie mówiących 
„hallo?”, „słucham” itp., a tym 
samym unikniemy uczucia 
bezradności wobec martwego 
bądź co bądź przedmiotu, ja­
kim jest aparat telefoniczny.

(M. S.)

Troi; 25, Tytuł noweli Sienkie­
wicza.

PIONOWO: 1. Mieszkanie na 
poddaszu; 2. Na scenie bez ro­
li; 3. Dawny strój polski; 4. 
Nad meczetem; 5. Prowadzi 
finanse na uczelni; 6. Konne 
gospodarstwo; 15 Antonim ła­
ski; 16. Flaga, chorągiew: 17. 
Nasuwa wspomnienia; 18. Try­
ska wodą; 20. Forma, wygląd; 
21. Wykrój, wzornik.
ROZWIĄZANIE KBZTZOWKI 

NR 13
POZIOMO: 7. Proteina, 8. Re­

presja, 9. Zabijaka, 10. Islandia, 
11. Jatagan, 12. Klamra, 13. Apa­
tia, 14. Hazard, 17. Natura, 19. 
Ostroga, 22. Elewator, 23. Eta­
żerka, 24. Pozłotka, 25. Tynktu- 
ra.

PIONOWO: 1. Trombita, 2. 
Imitacja, 3. Gwarant, 4. Par­
king, 5. Popelina, 6. Dysydent, 
15. Zmierzch, 16. Dostatek, 17. 
Nadajnik, 18. Uwertura, 20. Tur­
bacz, 21. Obertas.

Nagrody — bony książkowe po 
50 zł — wylosowali: Maria Koń-

Bony te wysyłamy pocztą.
Rozwiązania krzyżówki nr 15 

prosimy nadsyłać na nasz adres 
do 15. VIII br.

czewska, Rudawa nr 102, Jacek 
Satora, Kraków, Limanowskiego 
9/13 oraz Tadeusz Cieślik, 
Kraków, ul. Dworcowa

30-556 
9a/26.
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Dla każdego 
coś smacznego

Poziomki należy jeść przede 
wszystkim w stanie surowym, 
aby organizm nasz mógł przy­
swoić sobie zawarte w nich 
cenne witaminy. Można rów­
nież konsumować je pod róż­
nymi postaciami, np. konfitur, 
galaretek itp. Dziś podajemy 
przepis na doskonały torcik 
biszkoptowy z poziomkami. 
Wdzięczność rodziny, czy po­
częstowanych gości będzie za­
pewniona, albowiem torcik 
jest, doskonały — co zostało 
przez nas sprawdzone.

Na ciasto: 25 dkg mąki, 12,5 
dkg masła (pół paczki) lub 

różności
masła roślinnego, 2 łyżki wo­
dy, 2 żółtka, otarta skórka z 
pół cytryny; 25 dkg masła lub 
masła roślinnego, 2 żółtka, 4 
czubate łyżki cukru-pudru z 
wanilią, 2—3 łyżki wiórków 
kokosowych; 1 galaretka o 
smaku pomarańczowym lub 
morelowym „Zella’’, 30 dkg 
poziomek. .

Mąkę przesiekać z tłusz­
czem, wodą i żółtkami (do 
ciasta nie dodaje się cukru), 
oraz otartą skórką, zagnieść 
szybko, tak by tylko połączy-
ly się wszystkie składniki. Je­
śli jest czas — włożyć na go­
dzinę do lodówki. Następnie 
krając w plastry, wyłożyć cia­
stem tprtownicę (średniej 
wielkości — ok'. 25 cm średni­
cy), nakłuć dno i wstawić do 
mocno nagrzanego (220 st. C) 
piekarnika, szybko upiec 
(wszelkie ciasta kruche pie­
cze się w bardzo gorącym 
piekarniku, by nie wytapiał 
się tłuszcz). Po wyjęciu z pie­
karnika zupełnie ostudzić. W 
tym czasie utrzeć w makutrze 
masło, dodając po jednym 
żółtku, cukier z wanilią. Zu­
pełnie gładką masę rozłożyć 
równą icarstwą na wystu- 
dzonym cieście, posypać suto 
wiórkami i ułożyć na niej po­
ziomki. Przygotować wg prze-

„DIALOG” — pod tym ty­
tułem . Państwowy Instytut 
Wydawniczy wydał zbiór dra­
matów i słuchowisk radio­
wych Stanisława Grochowia- 
ka. Znalazły się w jednym to­
mie utwory niejednokrotnie 
przenoszone na ekran telewi­
zyjny i filmowy, goszczące na 
wielu scenach polskich. Dość 
wymienić przykłady najbar­
dziej znane: „Chłopcy”. „Oka­
pi”, „Partita na instrument 

Co czytać?
drewniany”, czy „Kaprys Ła­
zarza”. Dramatopisarstwo Sta­
nisława Grochowiska rządzi 
się własnymi prawami, nastę­
puje w nim połączenie war­
tości poetyckich z ironią, sar­
kazmem. Grochowiak jest 
mistrzem w portretowaniu lu­
dzi starych. Świadczą o tym 
„Kaprysy Łazarza”, a zwłasz­
cza „Chłopcy”, najbardziej 
chyba znany dramat poetyc­
ki. Kreując świat ludzi sta-

pisu galaretkę '„Zella” (szyb­
ciej zastyga niż zwykła, jest 
delikatniejsza, nie wymaga 
studzenia w lodówce). Gdy 
tylko zaczyna „ścinać się” za­
lać wierzch tortu. Pozostawić 
do zupełnego zastygnięcia. Nie 
wstawiać do lodówki, gdyż 
kruche ciasto jest wówczas 
niesmaczne.

Savoir-vivre 
dla pracujgcych

Któż z nas nie docenia tele­
fonu. Czyż można wyobrazić 
sobie współczesne życie, bez 
tego popularnego dziś środka 
komunikowania się z otocze­
niem? Telefony bywają rów- 

nież częstym źródłem konflik­
tów. Kilka wskazówek jak się 
iv pewnych sytuacjach zacho­
wać, pozwoli uniknąć nam 
wielu nieprzyjemnych zadraż­
nień z otoczeniem.

Jeżeli więc w pracy masz 
„szczęście” znajdować się sta­
le lub przypadkowo w pobli­
żu aparatu telefonicznego i 
często zmuszony j-teś odbie­
rać telefony przeznaczone dla 
kogoś ze swego otoczenia, nie 
dopytuj się kto mówi lecz na­
tychmiast proś tego, do kogo
był przeznaczony. Prawo py­
tania się „Kto mówi” ma tyl­
ko w zakładzie pracy osoba 
kierująca ruchem telefonicz­
nym np. sekretarka ale i ona 
powinna to czynić bardzo tak­
townie i z wielkim wyczu­
ciem sytuacji. Nadmienić tu 
trzeba, że zasadą dobrego wy­
chowania jest aby telefonują­
cy sam się przedstawił.

Z uwagi na niewiele miej­
sca jakie przeznaczyć możemy 
na kolumnie dla „Kącika róż­
ności” proponujemy temat te­
lefonów potraktować za nie­
wyczerpany i kontynuować 
go w najbliższym numerze.

Pamiętaj! — poprawne za­
chowanie pozwala uniknąć 
wielu konfliktów z otocze­
niem. MARIA 

rych, uwrażliwia Grochowiak 
swoich czytelników — widzów 
na osobność tego świata, do­
magającą się troski i uszano­
wania. Docieramy w ten spo­
sób do istoty tego dramatopi- 
sarstwa. Nie stroniąc bowiem 
od groteski, przerysowań, ani 
tzw. scen mocnych — w isto­
cie opowiada Grochowisk o 
trudach zachowania godności. 
Nie moralizuje, ale jest bez­
względny dla tych, którzy 

zmienili godność na pozory, 
grę, udawanie. Czytanie dra­
matów nie jest łatwe, jest 
jednak znakomitym ćwicze­
niem wyobraźni. „Dia-logi” 
Grochowiska warto czytać, 
nie szukając w nich recepty 
na życie, ale raczej przestróg 
przed pułapkami życia.
Stanisław Grochowiak „DIA­
LOGI” cena 70 zł

JAN HLASTA


